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Pracownicy pewriej legnickiej 

spółdzielni skarżą się, że wyzie­
wy z kwasów używanych do pro­
dukcji przyprawiają ich o bole 
głowy. 

- W lecie to jeszcze pól biedy -
powiada jeden z nich - okna się 
otworzy i zrobi się przeciąg, że­
by przedmuchało. Ale gorzej jest 
w zimie, kiedy okQa są zamknięte, 

W Legnicy sprawa ta wymaga 
nieńrlocznego rozwiązania. Ogól­
nie wiadomo, te legnicka StaeJa 
San.-_Epid. powinna posiadać lab;>­
ratormm higieny pracy. Zadaniem 
labo:atoriu'!' jest pobieranie prób 
powietrza 1 płynów zanieczyszcza­
Jących „mikroklimat" w zakła­
dach przemysłowych. W oparciu 

Tej dzinlalnoścl Stacja San.­
Epid. niestety nie prowadz1. po-· 
niewat nie uruchomiła laborato­
rium higieny pracy. 

Tylko dwa zakłady przemysło­
we - Huta Miedzi i Fabryka 
Przewodów . Nawojowych w Legni­
cy. objęte są badaniami labora­
toryjnymi, które przeprowadza 

dzo ściśle :r. ochroną zdrowia lu­
dzi zatrudnionych w przemyśla 

Wi_adomo. że ten bardw poważ­
ny problem zna:jduje się w cen­
trum uwagi partii i rządu. Mini­
sterstwo Zdrowia, wespół z Cen­
tralną Radą Związków Zawodo­
wych, kieruje wszystkie wysiłki w 
celu właśriwego zorganizowai)ia 

Powtarzając za Kochanowskin1 
słowa jego fraszki: ,,Szlachetne 
zdrowie, nikt się nie dowie jako 
smakujesz aż się zepsujesz" - po­
stanawiamy zainle.resować się bli­
żej owymi wyziewami, na które 
uskarżają się pracownicy spółdziel­
ni. 

Niebawem zasiadamy przed biur­
hiem dyrektora Legnickiej Stacji 
San.-Epid. dr Stanisława Michvr­
skiego, aby pogawędzić z nim o 
metodach zapobiegania choroix,m 

na 

s1�azani 

oczekiwanie 
. zav,c<;lowym. 
. Niezwykle Interesujący materiał 
jaki udało nam się zebrać . dzięki 
wizycie w Stacji San.-Epld. po­
zwolił nam również na zapoznanie 
się z i>adaninml tej placówki w 
dJiedzinie h lgleny pracy. 

Najbardziej interesowała nas 
oprawa badania mikroklimatu ''! 
przemyśle. 

o p�zeprowadzone badania l uzy­
skane wyniki Stacja winna opra­
cowywać zarządzenia zobowiązu­
jące kierownictwo zakładów prze­
mysłowych do podjęcia kroków w 
celu likwidowania sŁkodliwych za­
nieczy u:zeń. co jest· jednoznaczne 
z poprawą warunków bezpieczeń­
stwa i higieny _pracy. 

:LEGNI 

Wojewódzka Stacja San.-Epfd. z 
przedstawiony.eh nam analiz wy­
konanych r,rzez laboratorium wro­
cławskie, i zarządzeń sporządzo­
nych w oparciu o te wyniki - nie 
trudno, nawet laikowi, wywniosko­
wać, że ocena analityczna zagro­
żeń chorobowych w rozmaitych śro 
dowiskach pracy wiąże się bar-
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przemysłowej służby zdrowia, aby 
zapewnić dobrą opiekę lekarską 
załogom robotniczyrr. narażonym 
na różne choroby zawodowe. 

Zeby jednak te choroby poznać 
i umi�ć im zapobiegać trzeba po­
znać dokładnie warunki w jakich 
ludzie pracują, a przede wszyst­
kim określić szkodliwość zanie-
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Zniwa i aktua·1ne problemy rolnictwa 
• 

tematem rozmowy z sekretarzem KP PZPR w Leenicy 
mgr Franciszkierr, Sendere·ck irn 

Sekretarza �P PZPR w Legni­
cy mgr Franciszka Sendereckie­
go poprosiliśmy o kilka słów roz­
mowy na temat przebiegu tego­
rocznej kampanii żniwnej oraz 
aktualnych pro':>lemów rolnictwa. 

- Jak oceniacie pr:teblcg I 
przygotowania do tegorocznej 
kampanii żniwnej? 

- W zasadzie żniwa przebiega­
ją sprawnie. Mamy dostateczną 
ilość Sprzętu tj. traktorów i sno­
powiązałek. Żyto zostało jut w 
całości skoszone i zwiezione do 
stodół. Państwowe Gospodarstwa 
Rolne przygotowują obecnie zbo­
że' nasienne do wymiany dla rol­
ników. Pierwsze dane szacunko­
we ·wykazują, że zbiory w na­
szym powiecie będą kształtowały 
się w granicach ubiegłorocznych, 
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AJLEPSZE, co dotychczas 
przeczył.alem o handlu, to 
była „Lalka" Bol<?slawa Pru 
sa. Ostatni raz wertnwałem 
tę książl«; dość dawno. Po­
zacierały się szc7,egoly, po-

zapominaltm. wiele - ak ilekroć 
\Vchodzę cło sklepu, bezwiedr,1e 
szukam w nim tamtej atmosfery. 
Szukam - i nie znajduję. Zrlaję 
sobie nawet sprawę z tego, że to 
dobrze. Ze nowoczesny sklep nie 
powinien bynajmniej trącić tym 
dawnym, dziewiętnMtowiecz­
nym zapaszkiem. Zdaję s,Jbie spi-a 
wę, że handel współczesny, przedtl • 
Wszy�tkim handel u s p  o l e c z -

Tu niestety (czy na szczęście) 
•wYC:Wrpuje się zwykle lnwencj·t 
autorów wywieszek. Wycze:·pu je 
się również cierpliwość J;,<,teJ1cjal­
nego klienta. który w z,ależ;io�ci 
od usposobienia, czyni jedną 1. 
rzeczy następujących: 

1. Jedzie następnego dnia po 
sprawunki do inneeo miasta 

n 1 o n y, jest o cale nie-bo dos-kJ<. 
nalszy od owych sklepów korzen­
nych, łokciowych etc. 

2. Obrzuca „mięsem·' perso11el 
sklepu. 

3. Naneka na ustrój i władze 
najwyżi;ze, 

Pierwszy 

szczebel 

doskonałości 

Samo zd�wa.nie sobie sp�aw1 
nie potrafi jednak usuną,� uc·zucl't 
Pewnego niedosyiu, który ogarnia 
C7łow:eka, kiedy wybier� się po 
sprawunki. Niedosyt ten nie jest 
Powodowany brakiem potrzeb­
nych artyln,lc,w - z tym jest u 
nas coraz lepiej . Powoduje go coś 
innego, co latwiej!;,Ze jest (pcnor­
nie) od ciągłego nasyc..łnia rynk:.i 
„masą towarową'·. To tajemnicze 
„coś' uwidacznia 9ie choćby ... Ale 
Po co teoretyzować'.: Choclźmy na 
spacer pr:::ez nasze legnickie „ci­
ty" - centruin handlcwe. 

PRZEPRASZAMY REMA-
NENT ... POSZŁAM DO BANKU ... 
PEZYJĘCIE TOWARU ... WYSZ-C 
DŁEM DO HURTOWNI... JE­
STEM W DYREKCJI.. 'Z-A CHWI 
LĘ WRóCĘ... 7,A 'vlKtTIETE :? 
Powonu· CHO[�OBY KIER0W­
NtKA ... SKLEP CH\VILOWO NIE 
CZYNNY ... REMONT ... 

m a -

4. pr,,epija w najbliższej k112.i­
pie pieniądze przeznaczone na za-
kup np. koszuli. 
• 5. Robi piekielną awanturę żo­
nie (mężowi), obwiniając Ją (jego) 
o złośliwe uchylanie s,ię od po­
mnożenia rodz:innel(O ,:lobyt!cn. 
(Niepotrzebne skreślił.!. 

Czasem potencj�lny kl\,mt robi 
\¼szystkie te rzeczy po kolei. 

oto Jedna z, przyczyn „handlo­
wevo niedt,sytu". Jerlna, Jecz nie 
jed;,--;1a. a wys!arc-ająca, .:ihy w 
dużym stopniu zruecht1cić nas do 
bliżs7e1W l«'ntakLowa·nia �ie ·1.e 

chociaż w ostatnich dniach psze­
nica została, ,,przypalona". W re­
jonie Prochowic rolnicy indywi­
dualni i Państwowe Gospodarst­
wa Rolne dostarczają pierwsze 
partie zboża do punktów skupu. 
Notujemy Jednak poważne nie­
dociągnięcia ze strony Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska". Sklepy wiejskie źle są zao­
patrzone w artykuły pierwszej 
potrzeby. W Legnickim Polu 
zamknięto sklep z artykułami że­
laznymi, a GS Przybków 
,,przodujący" w najgorszym zao­
patrzeniu rolników w artykuły 
pierwszej potrzeby - ma mag:i­
zyny załadowane rzepakiem. 
Trzeba zaznaczyć, że i Gromadz­
kie Rady Narodowe - które n-,a­
ja  orzecież sooro do powiedze-
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sklepami wszelkich branż i pio­
nów. 
. Muszę w tym miejscu wziąć w 1 
obronę pracowników naszego han 
dlu : generalnie rzecz biorąc, nie 
uchyl�ji\ się oni złośliwie od pni­
cy, polegającej na sprzedawani•J. 
Zmuszają ich do cz��tego przery­
wania spaedaży warunki orgnni­
zacyjne. CzytelnTk pamięta zapew 
ne sprawę hurtow11i tekstylnej, 
której unieruchomienie zmuszało 
k ierowników sklepów do wojaży 
po całym niemal kraju. Takich i 
podobnych spraw Jest wiele. A 
pamiętać należy, że personel na­
szych sklepów W)'raia się prze­
ciętną 1,7. Jeden i siedem dziesią­
tvch pracownika na jeden sklep! 
Wziąwszy to pod uwa . .;ę. przestaj;i 
się człowiek dlllwic':, że sklepy są 
tak często zamknięte. Bo ten nłam 
kowY personel musi załatwiać róż 
ne �prawy, musi przyjąć towar, 
kiedy mu ten towar dnstarczaią, 
musi mieć wreszcie pr�wo do po­
wstania w łóżku, kiedy jc·st cho-
ry. , 

Nie należy więc sz•Jkać winnych 
w samych sklepllch W ogóle pro­
blem winv staje 5:ię w har,dlu w·, 
soce problematyc-rny, jeśli się 
weźrr,ie pod uwagę, że handel ten 
Jest całkiem inny, ni� bvł za cza . 
sów panów Wokulskiego i Rzec­
kiego. 

Otóż to. Znowu reperkw;je � 
lektury i wreszcie punkt stycz,ny, 
który pozwoli nain uchyli.; rąl>k� 
przyszłości. 

Poprosiłem niedawno kierowni­
ka ..;Vydziatu H,mdlu WRN we, 
Wrocławiu, magistra Longina 
Skwierawskiego, o wypc,\\--ćedze • 

(Ciąg dalszy na str. 5) 

nia - nie dbają o te ważne spra­
wy. Oslalnio jednak zwiększono 
zapotrzebowanie na rzepak i w 
naj':Jliższych dniach sprawa •ma­
gazynu prz.ybkowskiego zostanie 
rozwiązana. 

- Jakie są wyniki akcji żniw­
nej prowadzonej przez Kółka 
Rolnicze? 

- Kółka Rolnicze spełniają do­
minującą rolę. Posiadają 93 ciąg­
niki. z których prawie wszystkie 
włączono do akcji żniwnej. Dzię­
ki temu mamy rozwiązany pro­
blem maszyn. Notujemy nato­
miast przypadki niewłaściwego' 
eksploatowania sprzętu przez Pań 
stwowe Ośrodki Maszynowe. Czę­
sto POM-y pracują tam, gdzie 
istnieje Kółko Rolnicze, posiada­
jące własne maszyny. Na przykład . 
w Winn icy obok· dwóch maszyn 
posiadanych przez tamtejsze Kół­
ko, cło akcji żniwnej włączono 
snopowiązałkę POM-u. Tymcza­
sem we wsiach, qdzie nie  ma do­
tychc�as Kółek Rolniczych chłopi 
mieli trudności z otrzymaniem 
snopowiązałek. 

- Nad czym pracuje obecnie 
Komitet Partii? 

- Obecnie badamy przyczyny 
słabego zainteresowania naszej 
wsi wykorzystaniem Funduszu 
Rozwoju Rolnictwa. Wynosi on 
aktualnie prawie 50 mln złotych, 
ale Kółka Rolnic:;;e zakupiły 
sprzęt zaledwie na sumę około 14 
mln złotych. Pozostałe pieniądze 
leżą w Banku niewykorzystane. 

- Czemu to przypisać? 
- Wspólnie z przedstawiciela-

mi KW PZPR analizujemy to za­
gadnienie na terenie Gromadzkiej 
Rady Narodowej Koskowice i 
Legnickie Pole. Przeprowadzamy 
rozmowy z rolnikami na ten te­
mat. (;:hcemy dowiedzieć się, dla­
czego rolnicy zwlekają z przystą­
pieniem do • Kółek Rolniczych. 
Interesuje nas na przykład wieś 
Gniewomierz, gdzie rolnicy po­
siadają przeszło 800 tys. zlotyc:1 
Funduszu Rozwoju Rolnictwa i 
dotychczas nie korzystają z nich. 
Nie muszę dodawać, że jest to 
olbrzymia strata dla rolników i 
dla Państwa. Chłopi z Gniewo­
mierza korzystają z usług Kółka 
Rol n icze�o z Bartoszowa. ale sa­
mi dotychczas nie potrafili zało­
żyć własnego. 

- Cadania jakie prowadzi o­
becnie Komitet Partii dadzą nie­
wątpliwie bogaty I interesu]ący 
matefial. Dlatego clziękuiąc 7a 
udzielenie nam wywiadu Uczymy 
na to, że do lematu .tego powró­
clroy jeszcze po !akimś czasie. 

Rozmawiał R. N. 

czyszczeń pow'ielrza w rozmai tych 
fabryl<ach. . 

Wszystko cośmy tu powiedzieli 
nieuchronnie prowadzi do zasad­
niczego pytania: 

Dlaczego legnicka S:acja San.­
Epid. nic może uruchomić: labora­
torium higieny p:-acy, lc�óre obję­
łoby badaniami mikroklimat wszyst 
kich przedsh;biorshv na naszym 
terenie? .Może przyc-1.yną tego s' a­
nu jest brak lokalu, (unduszów 
na urządzenie praeownL nlbo wre­
szcie przys?owlo,"·v brak eta· ów 
pracowniczych? Nic z tych rzc­
rzy. 

Laboratorium w zasadzie is'uie;e. 
Oglądamy pomieszczenia na !en 

c?I przezn<1cznne: w kilku poko­
jach z:iajdują się oszałamiające 
wprost dla nie wtajemniczonyc'1, 
ilości sprzętu laboratoryjnego. M-:i­
topon,py dG pobierania prób po­
wietrza, gazomierze, wap:i anali­
tyczne, setki próbówek, słoi i roz­
maite urządzenicl, których nie po­
trafimY nazwać, ·a które s�anowią 
aparaturę badawczą. Wszystko to 
jest nakryte płachtami gazet, owi­
nięte papierem. lub umieszcwre 
w skrzyniach. Ponadto CRZZ_ ma 
pont1ć zaopatrzyć Stację w braku­
jące urządzenia labpratoryjne war­
tości 4.00 tys. złotych. 

W lokalu Stacji San.-Epid za­
mieszkuje obecnie jeden z pra­
wwników. Jeśli to prywatne Jo­
kum zostanie zlikwidowane i pca­
:.:ownik otrzyma mieszkanie - la­
boratorium zyska jeszcze dwa po­
koje. 

Są również laboranci pracujący 
obecnie na innych etatsch, bo la­
boratorium. które mają obsługi­
wać, od dwóch lat oczekuje na 
kierownika a tego wciąż nie ma 
i nic ma. 

Kie,ownikiem laboratorium mo­
te być lekarz. inż;•nier chemik lub 
farmaceuta. Od dwóch lat wolny 
etat kierownicz.y nie został do­
tychczas bbsadzony, bo kandydat 
na to stanowisko nie zjawił się. 
O poszukiwaniu kandydata na 
kierownika laboratorium zamiesz­
czono jednorazowe ogłoszenie w 
prasie dopiero w czerwcu br. ale 
mimo wzmianki o zapewnieniu o­
trzymania mieszkania anons nle 
dal żadnych wyników. 

Ogłoszenia nie powtórzono. a je­
ż.eli ukaże się ponowne znów za 
dwa Iata, to ż�dne znaki na nie­
bie i ziemi nie przemawiają za 
tyn,1 ż� kierownik znajdz:e się w 
ciągu najbliższego 20-lecia. 

Na tym właściwie można by za­
kończyć dtt!ychczasową historię 
nieistniejacego laboratorium i 
,vraz z kierownictwem Legnickiej 
Stacji San.-Epid. bezradnie rozło­
żyć ręce. 

Wydaje nam się jednak, że 
istnieją rozmaite możliwości i spo­
soby rozwiązania• tej sprawy. O­
czywiście o ile osobom. które po­
winny szukać rozwiązań nie zby­
wa na energii i chęci pokonania 
ewentualnych trudności. Nie bę­
dziemy tu oczywiście bawić się w 
su nerów i podpowiadać kierow­
nictwu San.-Epid. jakie kroki na­
leżałoby podjąć, aby tchnąć życie 
w śpiące laboratorium. 

(Dąkończenle na str. 2) 

Tegoroczne 

zboże 

w magazynach PZZ 
Państwowe Gospodal"stwo- Rol­

ne nr 5 w Złotor� i Jako p;erwsze 
w powiecie złotoryjskim dostar­
czyło w dniu Il bm. dn maga7y­
nów Rejonowych Zakładnw Zoi,­
żowych ·PZZ w Bolesławcu 400◊ 
kg dorodnej psze.nicy ozimei. 

Natomia$t .wśród rolników in­
dywidualnych pierwszvm doi,taw­
cą okaz,a! się Kajetan Burzm1ńshi 
- rolnik ze wsi Jer,mannwice, 
który sprzedał państwu na punk­
cie GS w Chojnowie 262 leg zyta. 

(wd) 

Okolica 
mioden1 
płgnąca 

�,;cląc autostradą pnez tcre,1 
powist:.i zlotoryj.skieg:i m0ją u·.vą 
gę przykul cirewniany dom::k m 
kółkach otoczony .,miasteczkiem" 
kolorowych uli. Zatrz�malem mo­
oocykl, a'JY zwiedrić to króles·twr> 
miOd'.l. Wiadomo, ze każde lcr6le­
�two ma swoich rycerzy, pieczo­
ło\vicie �Lrzegących jego dóbr. 
Ładnie bym wygląclnl. gdyby nic 
,vł�ściciel ul;, fl. V'la;1vs�:nv Gos 
(patrz zdj�cie). 

- W moim towarzys�wie pszcw 
ły nie zrcbią panu nic zleg0 
zapewnia p Gc>s. 

I rzeczywiście, c:todziliśmy w 
pobliżu uP, pstryknłe:n z:ljęsia, 
pszczoły oblegające nas c�1r!-.,tra­
mi nawet nie ruszyły nieufnego 
re:iorter�. 

A pszczół jest tu n�nóstwo. W 
jednym ulu mieszl,a przec,�t,1,e 
80 tysięcy pra�owitych p'.·odu­
centek m.odu. Uli w rym krćle­
stw1e jest aż. 300. Ale to jesicze 
nie \\-szys1ko, bo p. Gos r.,:i 
oprócz mc;1 2l10 pszczeLch dom­
ków na tercriie p-0wiatu jawor­
skiego. Roc:rnic daJn one kiU::c.1-
naście tJn mioJu. Vilady­
&law Gos Jest wif:c jednym z 
największych potentatów pszc1,:­
larskich nu 1 erenie kra.i u. Pro;i­
my go o błyskawiczny wywiad. 

Gdzi2 pan n1i2!::zlt.a r,a stałe·;, 
- \V No,iryn1 Koście!�. 
- Czy za.1muje się pan \\·yłącz-

ni:) pszcze'.c1.rstwem? 
- Ocz.ywi ścic, na i ·me pri,ce 

nie miałbym cza:su. Opieka na 1 
moimi pszczółkami pochlania mi 
cale ,]ni i noce. o, roku od kwict 
'li .� do l istopada· . wyprowadza1n 
się z domu i· wędruje w św:&t. 
Pasieka je�t wędrowna i nstawia•  

.� 
Pa wciąż !'la innym teren�e. prze­
ważnie w pobliżu pól rzepakl:. 
Wędruje: lak po sicclmiu p'.lwia­
łHch. W domu na I• ólkach. gdz,e 
teraz je'Yte>'<mv. ,pę,iz::un rokrocz-
;-ue po 7 miesic;cy. 

- Podobno pszczelarstwo jest 
w pańskiej rodzinie tradycyjne? 

- O, tak. 7.ajmcwał się nim 
dziadek I ojciec. Ja skończv!c·n 
pÓ wojnie szkolę )grocb

.
iczo­

p�zczelar:,ką. dzięl,i czemu mcg1 
prowadzić pa,iekę według zas;tcl 
naukow,·ch. 

- Cz.y da\vno prG\\raCzi pan 
pa3ieke? 

- Od 1947 roku. Zaczal2m ·.v 
Nowym Kcści�le od kupńa j1•d­
nego ula. Dzi:l liczba la wzru,l i 

do 5M. 
- Kto jest odoiorc� mi.edu? 
- Spółdzielnie ogro:lnicUJ-

-pszczela-·,l< ie rozprowadzaJące 
miód do �klepów na terenie icilk\JI 
,voj-2,.vó:lzt,V. 

Te!{st i zdjęcia:  
1,eslaw l\liłler 
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Ciek a w ostki z Nowego Zagłębia Miedz1 

Czy 
... Od I 964 roku kopalnie mie­

dzi będą pobie>raly energię elek­
tryczną z Turoszowa. 

* 
... aby doprowadzić energię e­

lektryczną do powstających ko­
palni miedzi, Kombinat wybu­
dował nową linię wysokiego na­
pięcia z Legnicy, a obecnie koń­
czy budowę drugiej - z Brzos­
towa; miejscowości leżącej opo­
dal Głogowa. 

* 

• 
ze ... 

dować łącznie 14 bloków miesz­
kalnych - o 880 izbach. Do 
chwili obecnej 8 budynków od­
dano już do użytku, 2 przeka­
że się w trzecim kwartale bie­
żąceeo roku, a 3 w czwarty�. 
Ostatni - 14 budynek zostanie 
przekazany .do użytku w po­
czątkach przyszłego roku. Za­
mieszka tu wówczas łącznie o­
koło 1500 budowniczych Kom­
binatu. 

(ren) 

Skazani 
W k-0tlinle wśród 1>lęknl!j panoramy gór leży urocze mlastecz-ko Swlerzawa. 

Fot, A Wacławek 

. . .  woda odprowadzana z przy­
szłych kopalni miedzi zużyta 
będzie w całości do flotacji. Na 
wszelki jednak wypadek budu­
je się · szereg nowych ujęć wod­
nych tzw. awaryjnych. Sprawia 
to budowniczym sporo kłopotu, 
gdyż bagnisty teren powiatu lu­
bińskiego nie ma naturalnych 
spadów. 

na oczekiwanie 
� 

S W I E R Z A W A  * 

(Dokońe2:enle ze str. 1) 

Jedno jest pewne, że laborato­
rium l poradnię higieny pracy nie 
można skazywać na dalszą bez­
czynność l spokojnie patrzeć, jak 
nklady miesiącami czekają na 
swoją kolejkę we Wrocławskiej 
Stacji San.-Epid. Dziwić się rów­
nież należy, że wojewódzkie wła­
dze San.-Epid. nie egzekwują od 
swej legnickiej placówki wyko­
nania zaleceń odnośnie uruchomie­
nia laboratorium higieny pracy. 
Trudno je zaiste w tym wypadku 
chwalić za cnotę cierpliwości. 

d z i ś  i j u t r o  
... Na koszt Kombinatu uregu­

lowano 5 km odcinek potoku 
Ziemnica. 

\'Il f)Owiecle radzili: 
- Zainteresujcie się $wierza­

wą. l\liasteczku grozi recesja. 
Swierzawa. Cóż można napi­

sać? Na pewno więcej o jej hi­
storii - mniej o współczesnoś­
ci. Ładniej - • o okolicy pełnej 
wąwozów, '.pagórków, lasów, 
st,rumyków - niż o starych 
uliczkach, przy których sporo 
domów (ulepionych z gliny, bu-

doJ.anych bez fundamentów) do­
gorywa po stuleciach istnienia. 

Przewodniczący OsiedloweJ 
Rady· Narodowej w Świerzawie 
Władysław Chwiendacz - żywa 
encyklopedia historii miastecz­
ka - uważa, że ratunkiem ;ą 
.,okolice i stara nie wykorzysta-

. na tama''. 
- Potrzeba tylko trochę pie­

niędzy i sporo rc1<lamy: a świe-

Przewodni<'Zący Osiedlowej Ridy Narodowej w Swierzawie, 
Władysław Chwlemlacz m:i sporo kłopotu z tymi starymi 

murami. Fot. A Wacławek 

rzawa może awansować do ran­
gi najQiQkniejszego i jedynego 
zresztą wczasowiska Ziemi Leg­
nickiej. 

Jest w tym sporo racji. Miesz­
kańcy Ziemi Legnickiej pozba­
wieni są praktycznie własnej 
miejscowości wczasowej. Te wa­
lory niewątpliwie ma Świerza­
wa. 

Gospodarze powiatu złotoryj­
skiego planują niewielkim · kosz­
tem urządzić tu sztuczne jezio­
ro. Chcą w tym celu wykorzy­
stać istniejąca już tamę. 

-· Wystarczy - mówią - do­
budować drul(ą. spiętrzyć wodę 
strumyka, a jezioro będzie goto­
we. Duże jezio,o. Ciągnące się 
przeszło 4 kilometry w malow­
niczym wnwozie. 

Przewodniczący Władysław 
rhwiendncz w budowie sztucz-

' 1iego jeziora wid,::i społeczną 
!.Orzyść. 

- Urzadzcnie Ośirodka Spor­
tów Wodnych ożywiłoby nasze 
miasteczko. 

Popatrzmy na budowę sztucz­
nego jeziora realn;e. Ś"ierza wa 
ma '.\liczne IJoisko sportowe, ba­
sen, sporo miejsc na parking. 

Tymczasem pozbawiona jest 
bodaj maleńkiego zakładu prze­
myslowC'go, choćby spółdzielni 
pracy. A i gospodarstw rolnych 
jest• tu zaledwie 9. Miasteczko 
liczy 220P mies1.kańców (więk­
szość ludzi dojeżdża codziennie 
do pracy do wojcieszowskich 
w.ipienników i kopalni w No­
wym Kościele). Ma swój dwo­
rzec kolejowy - na Rynku pa­
rę razy dziennie zatrzymuje się 
autobus. Pociąg i autobus za­
pewniają Swinzawie dogodne 
połączenie z wszystkimi miej­
scow<'ściami Ziemi Legnickiej. 
Warto więc o tym pamiętać. 

Zapomniana okolica Świerza­
wy cże>ka na swego .,odkryw­
cę". Gospodarze powiatu liczą 
na pomoc Legnicy i Lubina. 
Chcą nadać Świerzawie należną 
jej rangę. 

(ren) 

* 
... W stałej komorze pomp, któ­

ra odprowadzi wodę ze wszy;t­
kich chodników przyszłych ko­
palni znajdzie się 6 olbrzymich 
pómp o wydajności 7,5 m szeąć. 
na minut'l każda. 

* 
... .,Lodówka", która zamraża 

ziemię glebionych szybów zuży­
wa 3 metry sześcienne wody na 
minutę. 

* 
... W 1959 roku przystąpiono w 

Lubinie do budowy tzw. osiedla 
awaryjnego. Zamierzono wybu-

Pod tym hasłem odbyła slę w Zło­
toryi naraąa kierownictw zakłóJów 
pracy z tE>renu powlatu. Cechowała 
ją rteczowość I zrozumienie koniecz­
ności udzfelenła pomocy p�ństwo­
wym gospodarstwom rolnym w 
zbiorze zbót z obsz.lru 12 tys. ha. 

• Kierownictwa 1.akładów pfacy za .. 
deklarowały kilka tysięcy dniówek 
przy stawianiu snopów w stocl, 
zwózce zbóż z pole oraz omłotach. 
Wszystkl e zakłady wzięły pod ople­
kę poszczególne państwowe gospo­
darstwa rolne, którym okażą pomoc 
w pracach żniwnych . .  W ten spuson. 
zredukowany został poważny defl..., 
cyt siły roboczej w PGR-ach. 

Od 8 sterpnla br. liczne załor;l 
zaklac16w pracy wyjeżdiają w go­
dzinach popołudniowych do podo­
piecznych gospodarstw. Najlepiej 
spisuje slę załoga PSS w Chojnowie, 
która pomaga w żniwnych prćlcach 
załodze PGR w Ji1roszówce, gdzie 
zakończono jut koszenie wszystkich 
zbóż. Miesiąc �!erpleń w pow!ecle 

Trzeba nareszcie zrozumieć, te 
chodzi o zdrowie, a może nawet 
o życie człowieka pracy. Z post<:­
pem medycyny przemysłowej nie 
może być tak, jak z wiosenną mi­
łością, że „jes1.cze poczekajmy, 
jeszcze się nie śpieszmy". W tym 
wypadku pośpiech jest jak naj­
bardtiej wskazany, zwłaszcza że 
chodzi o pokonanie jeanej tylko 
przeszkody - inertnoścl I beztros­
ki. 

żniw ! 
zlotoryjsk!m został ogłoszony okre­
sem powszechnej mobilizacji spo­
czeństwa do prac żniwnych. 

(wd) 

Dziecko 

_. artykuł 

el�spo1•towy 
Przed kllkomc tygO<tn\aml dues.et­

dorf ska gazeta „MlTTAG'' obwtetctia : 
Niemtecka Republika PederaLna 1cst 
naJwfększl/m aksportere,n dzieci w 
tW'fecte kapita"tt1,1czni,m. 

Rewelacja co stę zowto ,zokuJąca. 
Eksport d2leci? z kraju, któr11 „mio• 
cłem l mtektem pl11nle"? 

Kto odwiedzał Ztctoryję przed 
dwoma laty na pewno zatrzymał 
w pamięci fa1alny stan nawierzchni 
ulic i chodników. Niemal wszędzia 
spotykało • się „kocie łebki" luh 
szczerą ziemię posypaną piaskiem 
co szumnie nazywano ulicą. 

·Zmierzch , łebków'' , ,kocich 

Złotoryi 

Dalsze szczegółu można b11io zna­
tetc t.ilkte w tnn11ch zachodnfonle•. 
miecktch gazet.ach, 

„ Frankfurter A.Ugemetne" i dnta 
IS maja br. re!acJonuJe o jedne; z 
metod tego „eksportu". Oto amery­
kańska roctztna, która prapnłe ad.op­
towa� nlemleckte dziecko, obdarza 
pelnomocntctwem ntemtecktego adwo 
kata, któr11 w tmtentu $W0łch. zlece­
ntoda.wców, w tch zastępstwie nie­
jako, adoptuje dziecko I wvs111a i• 
następnie za ocean. Przyszu „roctzt­
ce" nfgdy w N RF nfe b11H. dzlecl«t 
nte wl.dzteu, 11te tnteresowalt slę je­
go drogq tyclową. Kupllt je pu pro­
stu Jak lalkę. Warunek: d•tec1<0 mu­
st buc! zdrowe. grzeczne, pUne, ;a­
snuwlo&e t nłebte&kookfe. 

Dziś widać ogr01nne zmiany. 
Wprawdzie nie wszystki '? ulice są 
już odnowione, ale tan\, gdzie ni� 
mu kostki ani asfaltu wkroczyli 
już brukarze. P,)!epsz<,nie stan•,1 
ulic jest za�Jugą ekipy 1\'arszaw­
sltiego Prz�dsiębiorntwa Hobńt !Jro­
gowych pod kic1 ownictwem inz. 
,lerz�go Pa�lawskiego, która pracu­
je w mieście od .:,oc,ątku 1981 r., 

W roku ubiegłym przebudowano 
7aniedbaną ulicę V, oj ska l'olskieg) 
stanowiącą fragment arterii przelo­
towej z Legnicy do .JelemeJ Góry. 
Otrzymała ona �ladką nawlerzch· 
niG astaltową oraz cnodn1ki z pły­
tek betonowych. Podobnie odbudo­
wano ul. Marii Konopnickiej, Bo· 
haterów Getta, (ragme11t placu Wo, 
noścl i plac Zacisze. 0<,ulny koszt 
prac w roku l9dt wynio&I 6 • mln 
zł. 

W roku bieżącym o<lbudowa i 
przebudowa ulic nabrała jeszcze 

wi�kszego rozmachu, o czym Ś\11,1iad­
czy taki, iż Miej$!<a Ratla Narodo­
wa wydatkuje na ten cel ·ponad � 
mili0nów zł. Dotychczas nowe na­
wierzchnie· a�faltowe otrzy,naly uli­
ce: Kla!-37.torna, Szopena, Swierczew 
sklego, Sikorskiego, 22 Lipca l plac 
Krajowej nady Narodowej. Bardzo 
ładnie wygląda obecnie plac przed 
Powiatową Radą Narodową, ozdo­
biony skwerkiem z małym parkin­
giem dla samochodów. i  motocykli. 

- W chwili obecnej prąstępuJe­
my ao przebudowy placu Baszto­
wego, ul. Sienkiewicza i Staszica, 

w 
Połączą si� one z uL Wojsk.a Pol­
skiego i będą stanowiły główną ar­
terię komunikacyjną - in!ormuj<, 
inż. Pasławski. - Najwięlcszą zalet,1 
tej arterii jest to, że przebiega ona 
przedmieściem dzif!k.i czemu odcią­
ży się ulice w ce'1trnm Złotoryi. 
Arteria będzie poslauac 2 metrów 
szerokości i jeszcze w fym roku 
zostanie oddana do . użylku. Koszt 
- ponad 3 miliony zł. 

Plac Basztowy zostanie na okre� 
prac zamlrni�ty dla ruci1u wsze! · 
kich pojazdów. Do Legnicy, J ele­
riiej Góry, Wilkowa, �\uJeslawca 
Lwówka $iąskiego, Jawora i Choj� 
nowa trzeba będzie jeźdz\ć, przez 
pewien czas okr�zny111i dr,.,garni. 

Zr�sztą plac Basztowy zmieni zu­
pełnie swój charal<ter. O\rzyma sy­
gnalizację świetln<1, wytyczone 
przejścia dla pieszych, larlny skwe­
rek oraz duży hotel. Plac budo• 

wy zagospodaruje się w tym roku, 
a do budowy przystąpi w następ­
nym. Obok hotelu urządzi się par­
kińg. Cały plac o.świetli �ię b1alo•• 
żółtymi lampami. Dworzec PKS 
zosllanic przeniesiony na pl. Krzy­
woustego (za siedzibą Li.'2), a pos­
tój taksówek na ul. I{owalską, 
której czi.::lć !Ulffiierza de po.sze­
rzy_� 

Na . południowej stronie placu 
Basztowego (po wyburzeniu I,ilku 
ruder) zbudowanych zosrnnie kil · 
kanaście cztero i pięclopiętrowych 
budynków mieszkalnych. 

Warunki- pracy są w Złotoryi 
trudniejsze niż g,l;ie indziej bo­
wiem miasto położone j,est na licz­
nych wzniesieniach, co nje zraźa 
takich ofiarnych członków el<ipy, 
jak: Stanisław Lenart, Wojciech 
Guściora. Kazimj.erz Skorup�, Jó-

zet Danielewski. Wacław Pawlak. 
Zygmunt Grzebień, Edwa1<l Sosnow 
ski, Ryszard K�c, Edmund Kol­
paczyński, bracia Eugeniusz i Mie­
czysław Burdachowie, Wojciech 
Kowalski i Inni. 

Na zakończenie ciekawostka - w 
bieżącym roku na o,z�budowę 
dróg i chodników zużylkuJe $ię 6!) 
tysięcy ton materiałów, kt(lre prze­
wiezie się w 3 tysi�cach wagonow. 

Lesław Miller 

Według tródel .zachodnłontemiec-
kłch, rocznie sprzedaje słę w ten 
sposób 2.500 azlect. Sprzedają roqzl­
ca 1 władze. W roku 1957 post.ano-

Przy 111lcy Sienkiewicza pracują młodzi członkowie eklu;v: Jerzy Gąska, JerzY Nestman I Zbigniew 
SIW}'! F.Q.t, L. Mlll�l'. 
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naszych artykułów 

Pani Kowalska 
ma rację 

w z.wtą:ci{u z artY.,tułem 11CLł0Wiet< 
ni..:! wić z. cz.ego tYJt" z.arui(!.Sztzony,n 
w „Wiadomosctach Legnickich nr 41 
7. dnia 11-16. V Hl. 196'- Miejska StacJ., 
6an1t.a1no-Epidem1ulog.c:zna w Legn\cy 
wy)aś:11.a, • ze Rynek spotywciy pny 
ul. Pariy,ant6w wsiał zamkmęty I O<! 
da.ny do r,ęmontu w rez.ultia<.1e z.aną­
<1z.en MiejskieJ St3CJ1 Sł\n.-Epk1. Spr:,­
wa ta porusza.n..\ była pr:ie1. wtadi., 
saniłil:lrne od .k.i}.ku lat, co doprow-oou.,. 

Io do zamlrnlęcla ta1gowlsk •. Myśl 
przewodnia art;vkuh1 Jest. słustt\tl 1 
Mle)SM Stacja San.-Ep1d. 1YCZ�ldby 
sobie, aby Oby,rnlel� m!Mta· Ler;nlcy 
w ślad za „panlq Kowal•k�" ;,orw-z•ll 
r,-odobne sprawy nte tylko na lontach 
prasy, ale na co cl.1.leń �głaszalt su: do 
Miejskiej Stacji SRn.-Ep1d. Ul. Mlck!o. 
wtcza 21 z propoz-ycjamt poprawy wa. 
ru.nków S"1."litarnych. Na nowo otwar­
tym targowisku n!e 1'ędą miały pn. 
wa obywatelstwa rzcr.zy sta-re, cynek 
ten b"!d.7.J.e przeurnczony W)•lr,cv1!!! na 
produkty spotywcrz.e. NMze p.3nle b� 
dą moJły ze �tupro�to\\ą pewnołciJl 
kupować nabla! ! być pewnymi, ie nle 
jest zafałszowany, tzn. t� w jmtetanle 
nie ma ro1,kl, w masie nie ma sem, 
mleko me �est ortctą1{ane itp. Dlatego 
też, Mlej;ka Stacja San.-Epld. czynt 
starania o :1.atrudntente tach<,wego pra 
cewnika na targowisku, 'A"tóry b�dt,c 
miał za zadanie sprawd1..ać dostarczo-, 
ny nabiał u sprzedaJąc,ych. Sprzeda• 
wać b:::<fl,;ł.,e wolno tylko p0 uzyskan!J 
zaświadczenia z pfeczątką o treś"I 
,,P�.m�t kontrolny nab1&łu" t watnoś• 
clą na Jeden dzień 01:ywat.el spr,.,. 

-dający nabiał mual zglo!lć si, do 
punktu, ulśc!ć nl�wlelką opt,tę, ood· 
da� badaniu nabml l wledy zają� ·wy. 
dzielone l'T\1ejsc-e celem sprz�daty na• 
biału. Targowts:<o Y>Stanie podzielone 
na sektory; w kUk u s-e'"ictoroch b�dzte 
mo1na si;,rU'dawać nabl61, w lnnych 
warzywa, owoce Jtp. 

Dyrektor 
Ml�JskleJ St.\c!l Sor.tt.•Epldem. 

STANISLA.W MJCHURSKI 

--------------

TOWARZYSZCE 
Wł.ADYStAWIE 

ANDRZEJEWSKIEJ 
wyrai.y głębokiego WJpól• 
CZJ,ltla z powodu 
śmierci Męta 
składa 
KOMITET POWIATOWY 

PZPR w LEGNICY 
PREZYDIUM MIEJSKIEJ 

RADY NARODOWEJ 
w LEGNICY 

wtono Uczbę „eksportowan11eh" dJ:le• 
cl sprawdzić dokładnie. U3talono 11· 
czbę 2.519, l<tórej dokladno8ć podd4· 
no Jednak w wątpllwolć. ponlewat 
ni.? wszystkie te dzlect motna b11le> 
statystycznie uchwuctc. • Od roku 
1915 kwttnie w Nłamczech. zachodn1c1' 
takie „czarny" handel dz:tec!mt W 
katdvm razie oci końca woJnu &prze­
dano Jut w N RF azleslqtl<I tvslęcv 
dztect. 

Najszerzej llandel dziećmi upro· 
wlany Jest tam, gdzie stacjonuJq 
wojska amerykańskie, a więc w Ba· 
wari/. He.il, Baden-Wuortemb�rgll, 
a przede wszvstkłm w PalC1tvnaeia. 

W mteJscowo8cl Voge!wen kolo 
Kaiserslautern zaobscrwowac! motn4 
;eszcze „dosl<0nals.tą" metodę han� 
dltt. Ameryka,J.ia zatrudnłajq. tam 
dziwnie chętnie prz11szte matki i•· 

ko pomocnice domowe. Gell/ kobie­
ta rodz!, Jej „chloboclawca'' pono,t 
(albo 1 nie) lcoszt11 rozwiązania. d9Jo 
jakiet odszkoctoW<lnle t bierze no-

• worodl<a. Wiele kobiet godzi się z 
tym, gdyż w bogate/ N RF ubezp1e­
czatnla nie pokrywa kosztów poło­
gu. 

Co to za tn(lł.,..i, które sprzedoJq 
swoje nienarodzone jeszcze dzlecU 
Przewatnte ntezamężne kot>Wt!I ł 
dzieWczQta, dla k.tór11ch przecfętna 
cena dziecka - 400 ma·rek - atan�· 
wt równowa.łnlk ... bten11 ł wstydu, 
I<obteta pracuJqca w NRF otriymuJa 
tylko dwte trzcr.te zarobku mę.tczyz· 
ny. Dzłecko ntetlubn" stawia matkll 
pud pręgierz opinii publłczn•J. Ple· 
ntądze pozwalajq kobiecie zakoSzto­
wać życta sfer boQatszych. 

Oto trzy główne pr211czuny, d\a 
których metki pozbvwc.ią się swoich 
dz!eei. 

Gazeta „BIid-Zeitung", plsz�c �• 
ten temat, stwterdŻa, że dzlect, i,rzc· 
,i;naczone do „adoptowania", k.ttul/• 
fik uje się Jak towar. lstnle/q trzV 
kategorte dzieci: kategoria „S" -
dziecko. którego ojciec jest b\alY I 
znany; kategoria ,,A" - dziecko �fa• 
le nieznanego ojca: katłgorta „a•! ◄ 

dzlecko ojca kolorowego. 
... czutbym ntesmal<, g<1vo11m t•�1V 

te music.I o,<.trzyć własnym kamen• 
tar z em. .COX 



Ryszard Adamów 
Rzadko się zdarza poznać 

czlotvieka tak nieprzeciętnie 
zdolnego, a zarazem tak nie­
przyzwoicie skromnego, nieśmia­
łego, k tóry za wsze woli być słu­
chacze n. A jP.śli zdarzy się mu 
roś powiedzieć, to mniej jest w 
1ym srow niż kropek. Chyba ... 

Chyba, że 711owa o morzu o którym były bosman mat wdq1-narki Wojennej może opowiadać godzinami. 
To miał być wyWiad z mło­

dym legnickim literatem. Z re­
gularnymi pytaniami. Nic z tego 
3ednak nie wyszło. 

- Wiesz wszystko o mnie. 
Nic mqd·, ego o sobie nie wy­
m11ślę. Napisz więc, co chcesz -
oświadczy! Rysiek i i;<:>gnal 
gdz;eś w sinq dal. 

Więc piszę. 
W początkach 1959 roku w 

Arkuszu Literackim ukazał się 
niezbyt 1ortunny felieton pt. 
Smierć graJomnna. W parę dni 
po tym do Redakcji przyszedł 
nieśmiały, wysoki m!odzian i 
bez dłuższego wstępu zapyta!: 

- Co ma robić grafoman. któ­
ry nie może powstrzymać się od ' 
pisania? 

Po tym wstępie położy! na 
biurku swój dorobek twórczy: 
były to ol brzymie płachty pa­
pien1. zapisane drobniutkim 
maczkiem. 

Z odczytaniem t11ch olbrzy­
mich płacht było sporo kłopotu, 
alę wynik lektury byt zaskaku­
jący. Pomimo nieporadności 
warsztatu pisarskiego - z tej 
niejoręmnej jeszcze bryły wyla­
nia! się nieprzeciętny, samorod­
ny talent. Toteż wyrok NaC%el­
nego brzmiał: 

- Pisać, czytać i uczyć 3lę/ 
Tak rozpoczęła się nasza zna­

jomość. która wkrótce zamientla 
się w trwałą przyjaźń. .,Pokazy­
waliśm,i" Ruśka literatom . wro­
cławskim. Po przeczytaniu jego 
opowiadań R. Cabaj powiedział, 
że „Adamów" mocno trzyma 
pióro w ręku i wie co z nim 
robić. ,.Nowa Kultura" postawi­
ła diannoze: . .,Nieprzeciętny ta­
lent. Pisać!" 

26-letni Ryszard Adamów zna­
n,i jest cz1Itelnikom „Wiadomoś­
ci" z opdwiadai1 publikowanych 
niejednckrotnie na łamach na­
szego .. �rkus�a". Ory.�1�wąly je-

• go opowiadania „Odra,. ,  ,.T11qod­
nik I<ulturalnv" . .,NQW<i' Wieś", 
„Próby Literackie". Jl!a�iększym 

jego dot11c1tczasowym sukcesem 
jest prz11jęcie , do druku tomu 
opowiadań pr2e2: Ludowq Spół­
dzielnię Wydawniciq. 

Co, więcej? 
Ryszard, 'Adamów nie ,zuka 

lat\wlzn. ' . Pisze coraz bardziej 
dojrzale opowiadania, które u­
derzajq świeżokiq spojrzenia. 
orygina!nq fórmq, a przede 
wszystkim OłZX:Zędn.ościq i pro­
stot4• słowa. Jest zaprrysięźo­
nym wrogiem lakiernictwa i 
Jraze3u, Jego twórczość cechuje 
duże zaanga/bou:anie społeczne i 
szczerość piJCirska. Mrówcza pra­
ca (tygodniami potrafi pracować 
nad jednYT opowiadaniem), o­
gromna *romnotć bez kom­
pleksu nitszoścl. clqole dosko­
Mlenie �r3ztatu pisar3kiego -
oto walo�, które pozwa!aja spo­
dziewać się, :te Adamow będzie 
jeszcze miał dużo do powiedze­
nia. Obecnie pisze 3Wq pierwszq 
w życiu powieść oraz prz11goto­
w'.ije '!o' druku nowy tomik qpo�. 
w1adan. , . , , 
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EJ WIOSNY, kiedy r.ozda­
wano ziemię, przestaliśmy 
przesiadywać nad rzeką ko­

lo kładki pod nagrzaną słońcem 
rzeźnią. Nieczynny, opustoszały i 
wewnątrz zrujnowany budynek 
ogrodzono i tylko dwa razy zja­
wiali się tu jacyś nieznan-i !udzie: 
zaphkani w milczeniu rzucali 
przez metalowe sztachety kwiaty 
i znikali równie nagle jak przy­
byli, 

Dziwne to było ogrodzenie: z 
tylu i boków drewniane z wy­
szczerbionych, nieheblowanych, 
jako tako obielonych desek. Za 
to frrontową ścianę osłania! rów-

brali z mleczarni masło 'i śmie­
tanę i bez strzału wycofywan się 
do lasu. 

Skupówka Murowana l iczyła 
dwieście numerów i z tego po­
wodu co gorliwsi i bardziej pa­
triotyczni mieszkańcy nazywali 
ją miastem. Za rzeką była jeszcze 
Skupówka Dolna, a wyżej pod la­
sem Skupówka Górna. Wioski od­
dziela! od siebie tylko wąski pas 
wyskubanych pługami, albo - za­
leżnie od pory roku - obsianych 
przeważnie owsem pól. Właści­
wie była to jedna duża wioska, 
leżąca w płytkiej niecce kotliny 

--· 

kończące bójkami dyskusje o tym 
co podsłuchaliśmy w domu. A 
mówiono wiele. Ludzie pociesza­
li się Stalingradem ! śmierdzą­
cym buraczanym samogonem. U­
ważnie śledziliśmy te „bimbro-
we" rozmowy, 

Chodziło przeważnie. o przeni­
kające do wsi wiadomości z fron 
tu. Bójki wyb.Jchały z dość po­
ważnych przyczyn, trwal•y krótko 
i ko11czyly się, jak przystało w 
zgranym środowisku przyj<)c!ół 
bezkrwawo. Jeden Jedyny raz 
Wojtek uder1.yl Szczawika bara­
nim rogiem ka,ecząc mu rękę,.ale 

, 
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łowiliśmy wannę. Była pełna 
zabrudzonych • pieluch i śmier­
działo z niej Jak w domu przed 
praniem. Jędrek Sum wyjalnilr pochodzenie jej jednym nlezro� 
zumialym słowem. ale sens i 
znaczenie uchwyciliśmy.. 

Jędrek by! najstarszym z nas 
i chodził do cz.wartej klasy, to 
znaczy chodził do czasu nim zam­
knęli szkolę. A zamknięto zeszłego 
roku w jesieni, Jt>ż po roz­
poczęciu nauki, kiedy to rozer- . 
walc most na Lipówce. Most nie 
był duży, lecz solidny, stalowy 
- wypiętym brzuchem p,zypo-

m!ecki tabor - ch;yba pięćdi.le­
sląt wozów. Słońce nagrzewało 
I pociło ciała, a rozżarzony. wie­
jący od gór wiatr tamował od­
dech. Żołnierze zmęczeni pr7.y­
stanęli na rynku (rynek to du­
ża płachta kurzu otoczona par­
terowymi domkami, przerięt.1 
szosą. Pośrodku na betonowvm 
cokole bosonogi święty Szymon 
ze strzaskanym lewym policz­
kiem: jakiś pod pi tv własowiec 
rąbnął kiedyś do niego serią z 
automatu). 

Samoloty nadleciały zbyt na­
gle, by ktokolwiek zdoła! się . 

, ny szpaler nisko osadzonych w 
betonie żelaznych słupków, któ­
ry schodami zygzakowato czołga! 
s:ę w dól i zatrzymywał przy 
ktadce, a wlaści wie miejscu, gdzie 
kiedyś łączyła ona niewysokie, 
ledwie odstajqce od wody brze­
gi. Dębowa wybrzuszona deska 
zbutwiała i ktoś ostrożny wrzu­
cił ją do rzeki. Po tym odkryciu 
niektóre chłopaki od nas ze Sku­
pówki Murowanej przysięgli owe 
mu - w ich mniemaniu - prze­
stępcy zemstę. Skończyło się n a  
zobowiązaniach, bo nigdy n i e  do­
wiedzieliśmy się kto jest ów 
,.ktoś", a deskę mógł zrzucić sH­
nie ostatnio dmuchający z gór 
halniak. Zdarzyło się, że w ten 
sposób zginęło z wioski kilka kur, 
a nawet podpasione prosię. Wła­
ściciel prosiaka stary Sius - któ­
rego z racji niewyraźnej wymo­
wy nazywano Bają - złorzeczył 
pogodzie a że by! bezbożnikiem 
oberwał� się nawet co ważniej­
szym świętym. Wątpliwe czy świ­
niak mógł się przydać świ<:tym, 
a wątpliwości te są zbyt oc,zywi­
ste by tu o nich wspominać. Trud 
no coś powiedzieć o owym pro­
siaku. l\Iówiono różnie. 

Daleko od ·miasta 

- Jeżeli przyjmiemy pogląd 
idealistyczny, że materia jest wy­
tworem świadomości, możemy się 
w swej odwadze posunąć jeszcze 
dalej i przyjąć, że świniaka w ?: 
góle nie byto jako, że świadomosc 
dziadka Siusa mocno zniel,sztal­
cal bardziej matcrialisti:czny bim 
ber. 

To mądre ;,:dgnie wygłosi! na 
rynku w niedzielę po sumie se­
kretarz gn1iny Rąbek. Nikt go nie 
poparł z tej prostej przyczyny, ze 
z całej wioski mądro;ci mógł te 
zrozumieć tylko kicrownil{ szkoły 
Francck, ale jC'flO już wtedy . me 
było, bo go partyzanci zlikwido­
wali jako kon, idcnta gestapo; tak 
mówionp zaraz po tym jak g� ze­
szłego roku rozwalili pod rzezmą, 
bG ludzie jeszcze nie znali praw­
dy_ 

od południa do północy osłoniętej 
ściemniałą ścianą sosnowego la­
su. Rozerwany krąg drzew od­
gradzały wiecznie cuchnące mo­
kra(lła wśród których pełzła led­
wie widoczna pokręcona o zasty­
gajqcym nurcie Lipówka. 

Od rzeźni do k\adki prowadzi­
ła ścieżka wydeptana naszymi 
bosymi stopami. Bardziej w bok 
od dróżki po obu jej stronach gę­
sto pobielona rumianem rozkła­
dała się łąka. Rano, kiedy słońce 
wzeszło firanka uniesionej mgły 
maskowała zieleń. W tym cza$ie 
byliśmy już pod rzeźnią, choć 
słońce nie grzitto tak, jak w po­
łudnie: lizało skórę i delikatnie 
szczypało w oczy. Obrzucając rze­
kę kamieniami, pozwalaliśmy ła­
skoczącym strugom paść się na 
naszych twarzach. Tam, gdzie rze_ 
ka zakręcała i cofała rozpuchniętą 
pętlą, wystawała czerwona ścia­
na rzeźni z góry kryta stykaJą­
cym, się 'wierzchołkami dziwnie 
szerokoramiennych topoli, mię­
dzy które zaplątał się dąb·. niż­
szy, kilka razy grut'>szy i �ozlo­
żysty jak krzak agrestu. Między 
dębem a murem ludzie Sępa roz­
wal, li Francka. Miejsce to z lek­
ka porosło trawą, plamami tylko 
przeświecała rozmiękła, piask:i­
wa ziemia. Wioska znajdowała się 
w dole częściowo przysłonięta 
drzewa:iii. Widać byto ostatnie 
chałupy nakryte przechylonym! 
czapami pociemniałych strzech 1 
wystające zza nich żurawie stu­
dzien. Sterczały ukośnie; groziły 
niebu jak h.·y zeni :-ówek iylko 

Jakoś po tej burzy z wioski pieszkodliwie i milcząco. 
odjechał cygański tabor i znów 
zapanowała monotonia (w zna- W górze przy rzeźni i w dole 
czeniu wojennym) bliźniaczych nad samą wodą, rozciągały si� 
dni. Szkopy, granatowi i party- płachty wiecznie wygmecio�eJ 
zanci buszowali po okolicy w trawy. Pagórkowaty brzeg ucie-
dzień i w nocy. Wzajemnie się kat w dól i brązowiał stromością 
szukali i tropili. Ci z lasu zaglą- osypanej gliny. W Jecie siadaliś-
dali do wsi częściej nocą. Roz· my nad samą szelesz_cz�cą ::.:ką 

1tranatoWYCh, . -- 1 !'OW9�Ylli!lY �ę �1te, --�0to 

ten pierwszy twierdził, powołując 
się na zdanie taty, że Niemcy 
mają na ruskim froncie tysiąc 
czołgów. Cyfra tysiąc była dla 
nas tak oszałamiająco odległa, że 
Szczawik nie mógł się powstrzy­
mać i źle się wyraził o zdrowiu 
Wojtkowego taty. Wątpiliśmy, 
aby gdziekolwiek mogło pomle­
ścić się tysiąc czołgów; qiając 
wypaczone pojęcie o froncie wy­
obrażaliśmy go sobie jako wą­
ski - w najlepszym wypadku 
szeroki jak trzy Skupówki razem 
- pas ziemi najei.ony kolczastym 
drutem i pobrużdżony okopami. 
Zapytałem nawet o to wiecwrem 
ojca, ale ten tylko zburczał mnie 
i powiedział, abym nie był taki fe­
lozof (właśnie „felow["), bo mi 
klaki na  dłoni wyrosną. 

W tym okresie przyzwyczaili­
śmy s,ię (bo umieć to umieliśmy 
dawno) kląć. Klęliśmy zawsze 
tylko szkopów, dlatego możliwie 
najbardziej ordynarnie i świa­
domie. Przeklinaliśmy śmiało, 
mając pewność, że za dobrą in­
tencję, nie będa:iemy mieć w 

przyszłości kłopotów z Panem 
• Bogiem (matki wyrzucały nas do 

kościoła dwa razy w tygodniu), 
a tu w doczesnym, przyrzecz­
nym życiu zbyt ostro i bole­
śnie karani przez rodziców. Nie­
którzy palili skręcaną w „sola­
li" machorkę, ci byli najstarsi 
i w sporaah z nami zawsze mie­
li rację. 

W okresie roztopów rzeka 
przybierała kolor mle<:znej ka­
wy. Si�gała r:01nej :,lachty '.ra­
WY i często ją zalewała. Prze­
n,osiliśmy się ,wyżej ,sk�d nie by­
ło już widać wyszlifowanych 

. wodą g_lazów. Nu�tem ply�ęly 
odpadki drzewa z l>Odgórskieg_o 
tartaku, śmieci, puszki i rózc 
ne przedmioty trudne do okre­
ślenia. Raz zobaczyliśmy plyn'l­
ce łóżko i wannę. Lóżka nle 
udało nam sie złaoać za to wv� 

minał wyciągniętego w leżaku 
sklepikarz.a Grabika, który le• 
szcze w czterdziestym drugim 
roku podpl�ł !olk�listę i od 
tego czasu bał się go nawet soł­
tys Jó:!.win. 

ł>ezp!ecznie ukryć; zniżyły J,:,t 
i zaczęły trzaskać z kuiomio­
tów. Rozbiegane, spłoszone ko­
nie łamały dyszle. kola, rwały 
uprzęże. 

Pan Antek (to znaczy wujek 
• Staszka> mydlił twarz zamie­

rzając się ogolić, gdy to wszy­
stko się zaczęło. Wyjrzał przez 
okno i nie ocierając twarzy wy­
biegi z mieszkania. 

Którejś nocy chałupami za-· 
trzęsło. Szczęknęły wyduszone 
szyby. Ludzie klęli nagłość wy­
p,dku, żałowali szyb i cieszyli 
się, bo nie było mostu. '!;ei sa­
mej nocy z wi,oski zniknął kio- . 
rownik szkoły, a z nim młody - Rany boskie! Nareszcie Ru-
ksiądz kate<:heta. Podobno po- skie i nas wyzwoliły! 
szli do lasu - tak mówiły hen- By! pewny, -że front zbliży! się dlarki samogonu ze Skupówki do wioski tym bardziej, iż pg­DolneJ. ci miastowi to tnaczy z ' przejniego dnia prawie nieprzer Murowanej zdawali się wierzyć. wa-nie ·na wschodzie huczały po­Wysłuchiwali, cmokali ze zdzi- • ciesza;.1cę działa.• Nie zastana­wienia i zachwytu l kręcili ,: wiając się wskoczył w pierw:;zy uznaniem głowami. napotkany wóz i pognał wzdłuż - Swoją drogą ten Francek szosy w kierunku leśniczówki, stary, ale niespokojny duch... gd:ae mieszkał jego brat (to zna-Smieliśmy się z tego. Ka i.dy czy ojciec Staszkal. Niemcy o­kto znal tak dobrze jak my kle- ślepli ze strachu niczego nie za­rownika szkoły musiał się śmiać. uważyli, ale samoloty kołując Pan kierownik F·rancek był bar- ciągle strzelały. Kule szarpały dzo chudy; nosił• okulary i miał kurz, wkopując się w rynek i krót.!t,t, szpiczastą, posiwiałą i trzask.ały odbijając się od nie­cią'gle drgającą bródkę, z powo- równej guzowato .nasadzonej du której nazywaliśmy go „Ca- kostkami powierzchni szosy. Ko­pia bródka". Stale chodzi_! z pa- nie długo błądząc wieczorem do­rasolem choć mieszkał obok tarły do leśniczówki. Wóz byt szkoły, przy kościele w opusz- �len mięsnych konserw, na 
czonej chałupie. ·By! nie tutej- nich leżał długi niemiecki kara­szy: przyjechał wkrótce po wkro- bin, a obok wciśnięty pod b?lt czeniu Niemców. Tam, skąd po- kosza nieprzytomny pan Antek. 
chodził, uczył podobno w gim-

nazjum. • ... Otóż wtedy, gdy wy\owili-
Smieliśmy się i c!ziwili glu- śmy tę wannę, Jędrek Sum p,:,­

pocie starszych którzy z uwa- wiedział, że hitlerowcy musieli 
f..1 i wi:,rą potakiwali handl8r- . roł)ić -gd,ieś (to „i:d;.,ief" . ozn�­
kom. W p�.rtyzantce by! co • czało zarazem mebezp1eczn1e 
prawda wujek Staszka Klimka blisko ja.k niesk<'nkretyzowanie 
pan ,Ą.ntek, który nie miał pra- daleko> pacyfi�acię. �yl'.1awial 
wej nogi ale z tego nikt się nle to słowo powoli. Po kazdeJ syla­
śmial. Wujek Stasr.ka. nim go bie pociąga! nosem i trząsł .::!u­
postrzelili z aeroplanu, by! ka- żą o rozkoltuniony�� włosach 
wal kozaka i najwięJcsz,y rozra- głową. Gdy spytalismy go o 
biaka w całej- okolicy. • znaczenie tej „pa-cy-fi-ka-cji" 

Postrzelili go zeszłej jesieni, odwrócił się z pogardą i nied• 
gdy przez wl�kę 1m:C1?lągal nie• bale SDlunąl w wodę, 

Fot. Piotr Mierzwiński 

- Klarnety łyse ... 
Za to jawne zlekceważenie sil­

nieis1ych o mało nie oberwał 
od Józka Kowalaka. Sprawę zła­
godzi! fakt pośpies1.nego przy­
znania siG Jędrka do niepełnej 
znajomości owego zaslyszan_ei:o 
od szwagra wyrazu. Nie ro,u­
mieliśmy te�o słowa, ale czuti­
śm_y. że oznacza cos złego. 

- Jak hi t!erowcv zabierali 
Halasika to też wyriucili z izby 
wszystek sprzęt. Pewnie tam u 
niego pacyfikację ro'.lili ... 

To było pod wieczór. Leże!!­
ś:;1y przy kładce i zastanawiali 
czy warto za dwa złote, które 
dawał Grabik, syn sklepikarza 
- folksdojcza - siedzieć, w wo­
dzie do czasu aż zadzwonią na 
nieszpory, gdy przykuśtykał 
Włorle!t Kulawik. Kiwał się 
śmiesznie, szybko idąc od wsi. 
Kulą rozciapywał papkę błota 
i wymachiwał lewą ręką. Dy­
sząc opowiedział· o dwóch sa­
mocho:lach Niemców. Hałas;k 
próbował się schować, n:i nic to 
się nie zdało: zwietrzyły go 
psy i wytargały ze stodoły. 

- Ale fujara, mógł w lasy ... 
Pognaliśmy na rynek. Za na­

mi l�m�ntując bieg! Wicek Gra­
bik, któremu w powstałym na­
gle zamieszaniu, zapomniano 
zwrócić dwa z!ote. 

Niemcy spędzili wszystk!Ćh na 
plac. Zakrwawiony Halasik sie­
dział na odkrytej platformie sa­
mochodu. Uśmiecha! się strużka-. 
mi spływającej z ust krwi. Miał 
związane ręce. Koniec sznura 
umocowany do burty auta od­
chylał jego ciało do tylu i pod 
podartą koszulą nabrzmiewały 
luki chudych żeber. Jóźwin, któ­
ry był sołtysem i też nie lubił 
Niemców, musiał podpalić, Hala­
sikowy, dom, a potem stodołę. 

Szkopy odjechały. Wszyscy 
ciągle stali w grupce patrząc 
na {)suwający się dach stodoły. 
Byliśmy czerwoni: zabarwieni 
ogniem i ogrzani żarem. Przepa­
lone stropy pękały głucho i wa­
liły się niewidoczne w kłębach 
dymu i iskier. Wiatr zawiewa! 
ku twarzom: dym przylega! rlo 
skóry , wyciski.; Izy. 

To wszystko wyglądało bardzo 
niezwykle, ale nikt się nie odzy­
wał. Ogień przy1;asl i ludzie za­
c,ęli się rozchodzić. Milczeli. 
Tylko stara babkl Jagi�lska po­
wiedziała: 

- Chamany przeklęte, ancy­
chrysty; ich koniec i tJk bliż­
szy. 

Tak po,·1ierhiala, glo.'l!O po­
wieczialą - i pop?trzyta wyzy­
wająco po twarza:ch iakby szu­
kała kogoś kto zaprzecz�. 

Tej nocy spałem bard-zo źle. 
Ojciec nie kładł się wcale. Prze­
siedział całą noc na krześle od 
<:zasu do czasu dudląc na k!ar-

(CiĄg dalszy na str, 2'4) 



Str. 2'{ 

(Ciąg dalszy ze str. 1'3) 

necie, b:irdzo zresz�, niemelo­
dyjnie: ,,Jak długo na Wawelu 
Zygmunta bije dzwon". $niła 
mi srę lu.na, j akby pa1ila s.i ll. 
rzzka. Słysza.km śmiech Hala­
sika, dzwor:y · i przekleństwa. 
Ilan.;i 0budziłern się sp0cony. 
Matka p�wiedziaJa. ie kr,zvcza­
lem prLecz seJL i tn„ba mi r,o­
stawi� pijawlti. Nie· prntestowa­
lem, ale zupdni" n, ., rOZllii1ia­
łem po co te pijawki. 

wioną lufą obstukiwał go po 
żebrach. Rozpozmliśmy go, gdy 
podszedł bliżej . •i zapytał o wuj­
ka ,Karole. Ba!Em ;ię p?na W2.c­
la,wa a wlaściv.r;e talem się d,rn­
daji!\ct�o $Utomatu, bo ni.gdy nie 
wiadomo było, kiedy do wsi 
w,:,�dną Niemcy. 

. Wuj ,rdy go z-obaczył wyraźnie 
si� -z·le0erwawał. Przywitali się 
i ojciec ch�ial • nsłC1!1ić. okno, aJ..� 
pj,n Wacl2.w hk gło�no się rn­
ześmiał, • że cl, co przechodzili 
poj dom=. p\-Zystnmęli zd�i­
wie11i. Potem powied2tlał, fa nie-

J!.RKUSZ Lffl!:l:tACK! 

ktoś tak glo;no potrafił dąć w 
klarnet. Ojciec grał swo.:ą u:u­
bioną melodię: .. Jak d,ugo na 
Waw:>lu Zygmunta bije d•zwon''. 

·Pieśi\ okrążała rynek i powta­
rzaha echem wychoctiziJia, pma· 
ruego. W slJsiednich domacl'l! s11:�ę­
knęly otwierane ok.ma. 

Chłopi, którzy rozmawiali ko­
lo budyn:k:u gminy zamilkli i ta-• 
ra:z p:1tnyli o,ieµ(;)wlerzajf\Cc„ 
trochę cbyba pnestra�21.€1l'li. Po­
t�m ws.zvsc.y - my au w pakor 
.ill i tamci na rynku - �:lję).i 
czapb i zes.ztywnielli Tylko 

• 

rzemienie. Kiedy pan Wacław 
powied�ial coś 'J kierowniku 
Francku i· wujek'.mu przytakną'1; 
ojcic-c p:zestal ,;2y�· ne-wowo, 
poprawi!' okulary, spojrzał nie­
dowie.zająco,  i' powi•:l•dzia!, że 
nie może· być· t2k jak oni mó'­
wią·, bo to jest· nie db· poję�ia. ' 

Wujek się zdenerwował· i kny-
k,nłl, ża je±ali o.n mówi. to bk 
musi, b:v,ć i, że miał br.ata, za. 
mąt!rzei szego. 

- Mówię, że FrAncek, to Fr.arr­
c�k„ Oni. jakby trz.a byto, . to 

Owei wiosuy w,zystk0 się 
zmirnL.©. Nie było mJwy o pr�­
sladywa·niu pod rzeźruą dluiieh 
godzin, aż do n:>dchodmącego z 
nocą chłodu. Nawet rzeka pozo­
stab tak samo płytka, ledwie· 
nz.pełnb.jąc:i piaszc:zyste koryto 
gubiącą się wśród popielatych 
kamieni wooą. To, że nie prz:,­
brala jak zesµe,i wiosny nik.:,go 
specjarnie nie zdziwil0, choć nie 
tak zn&w bardzo by lud1.1.ie mie 
dopatrywali się w tyin oznak 
zbliżaj,ących zmian. 

RYSZARD ADAMOW 

Chłooaki ze Skupówki Muro­
w2na:i mogli co prawda spoty­
kać się gd1Jie. indzi�j, ale to �1�e 
mogło zmienić faktu, że czuliś­
my się jak nieprawnie wygna­
ni wtaścicie1e. Zaskoczyły nas 
powody, d'la których za,mknięto 
oparkaniel'liem rzeźnię, a zasko­
czyły dlatego, źe były ogó!n.;_e 
znarie - właśnie zbyt og&lnie 
a pnez to różnte kom?-ntowane. 
Wszyscy zbyt nagle przypomnie­
li sobie "- co jest nie'llrnzumia­
łe, jeżeli się weźmie pod uwagę. 
że nie mogli tak s:zybko zapom­
nieć przypomnieli •ni>le 
Francka. 

Któregoś dnia przyjechała d0 
wioski niska, z�uswna stanJsz­
ka. Mówiolli>, że jest to wdowa 
po kierowniku szkoły Francku 
i wyrażo!llo jej swoim zachl!>wa­
niem szacunek, choć zaraz odje­
chała i z nikim dłużej nie roz­
mawiała, 

Wolność przyniósł psn Wac­
ław, 1-:olega wujka z Krakowa. 
Wyso�:., czarny chłop, przyszedł 
poc!'ly.ony, strasznie zmęczo�y 
jakby przyniósł tę wolność na 
swoich 1,J.<1cach. 

Zobaczyliśmy go w południe, 
gdy obszedł most, przeszedł po 
lodzie Lipówkę i brnął w płyt­
kim śniegu na ukos od szosy 
w kierunku wsi. By! w krótkim 
kożus1.ku, bez czaplci. Przez ra­
mię miał przewieszony taki dzi­
wnie krótki karabin z okrągr,,m 
bębnem (wtecjy jeszcze nie zna­
liśmy pepesz), który podziura-
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moe:liwe, a1l!>y o tym nie wie­
dzieli: ruskie czołgi od dwóch 
dni stoją w Rajbrocie - czołgi 
i kom1ica. 

Na dac!iu tajał śnieg i grube 
płaty oderwane od okarm .glu­
c.ho waliły w chodmik pod ok­
nem. Ojciec tairł 0kulary, wu­
jek opuścił ręce i patrzył bez 
wyrazu na pana Waeława. R:1j­
brot to była trochę więks-za wio­
ska od Skupówki, leżała dzie­
sięć kilometrów s�-ąd na za­
chód, b1lżezj Krakowa, Bylem 
tam ze5złego miesiąca z ojcem 
na jarmarku. 

Weszła matka i wszyscy za­
częli mówić. Pan Wacław mu­
siał się kilka ra1.y zakląć nim 
mu uwierzyli. Ojciec uciszył 
wszystkich, wyjął z szafy owi­
nięty klarnet, ostrożnie odwinął 
prześcieradło i w milczeniu czy­
ścił ustnik. Wujek i pBn Wac- , 
law pi trzy li zaskoczeni, a ja 
domyśliłem się o co chodzi i 
szybko ohvorzyłem okn©. Ojciec 
podszedł bliżej. WyprostDwany 
i uroczysty chwiłę stał i patrzy! 
ma kręcących siGl po rynku ludzi. 

Pierwsze • t?.kty melodii za­
brzmiały rlcho i niewyrazme, 
nastepne bardzo g?ośno i melo­
dyjnie. Nigdy nie iłyszałem; by 

• 

Zbigniew Pędziński 

cho:ni m 
Opowiadania Stanisława Wygodz­

kiego. zgrupowane w ostatnio wy 
danych zbjorach.: .,Człowiek z wóz­
kiem" i ,.Po deszczu", uzupetnia­
ją, bogacą konsekwentnie twardo 
zarysowany profil tw6rczośc( auto­
ra odznaczonego w roku 1960 na­
grodą l\'owej Kultury „Koncerm 
życzeń" . .  )est to prolil niepodobny 
do modnie rozchwianych sylwetek 
wielu naszych, zwłaszcza młodych, 
nowelistów i powieściooisarzy: ze 
stronic opowiadań Wygodzkiego 
wyziera raz po raz zamyś.Jona 
twarz realisty, nai.naczona z.marsz­
czkami doświadc„eń lat 1939-45, z 
tychże doowiadc1.eń czerpiąca ciec 

pliwie i bez znużenia materię do 
zaangażowanej, odpowiedzialnej 
spolecznJe wizji artystycznej. 

Odntchowo niemal, la!wo, motna 
opatrzyć owe powroty Wygodzkie­
go do „epoki pleców" (faluje od 
oi.ch również narracja 1 1CZłowieka 
z '"wózkiem" i 11Pa deszczu") ety­
kietką obsesji, - i o tym szepce 
się rzeczywiście na ucha w ponie­
których kawiarniach literackie!\. 
Ale je.st to odruch tej samej samo­
obrony, • która skłania wielu G\o c.o• 
fania się z lekiem przed każdą 
książką o .. czasach pogardy", przed 
filmem o takiej tematvce. Wolimy 
bowiem nie przyglądać się dok.lad 

matka głośno pochlipywała i 
fartuchem wycierała oczy. 

Pierwsza przys,;la bab,ca Ja.'.' 
g,ielska. Stanęła pod olcrlem i po­
dObl'\ie jak matka zakrztu,s[la się 
płaczem. Ludzie groma<lz.fli się, 
ale nikt o nic nie pyta!, bo oj­
ciec ciągle gra!. 

Wszystko się zaczęło, gdy z 
g!o�ymi wyzwisk,imi przybiegł 
niezorientowany w niczym Gra­
bik. Coś tam pyskował i gro­
ził. Wuj0k przesadzH okno i sta­
nął przed czerwooym re złości 
sklep�karzem. Grabik zami.!kl 

. i cofnął się . o krok. Wl,\jek po­
sunął się do przodu i tamten 
znów' się cofr>,1ł. Strzela! spoj­
rwuiaml na bDki po twarzach zi 
opadniętą ze strachu ,szczęką/ · 
Stal ta-k z otwartą gębą, uka­
zującą żółte k-�ńsk.ie zqby. Pró­
b Dwa� co� mówić, ti-,lko niezro­
zumiale charcz.at. 

ZUpelnie niespostrzeżenie mrok 
napełnił rynek. { ; ' 

Siedziałem przy nn,p·ałonej 
kuchni i obierałem ziemniakt. 
Ojciec przy oknie zszywał ka.n­
tar, dłubiąc s�ydh•m w rnzJra­
tujące się od cz'}stego szycia 

niej mechanizmowi n1ena\\i'.lS.C1, na­
dającemu bieg historii druiiej woj­
ny światowej a także lat T,ędąc,ych 
jej 1nologjem i jej - nieskończ(i)­
nym, niestety - epilogiem: niena­
wiści. zaslaniajacrnj sie rasowością 
i innymd milami społecznego 
wstccznict\va. aby pod ich os!ona 
dawać nicskrępowan:v upust checi 
niszczenia wsz.ystkiegE>, co kiedy­
kolwiek i ,rr!ziekolwielc ś·.viadczvlo 
optymistycznie na r�cz autentycz 
n.ie hic1,1,i�i . moralności, kultury, 
sorawiedli.wości między człowie­
kkm i człowiekiPm. 

Nadaj.te owei nienawiści kon­
kretne- narrauealn.e imie. - Wy�odz-

Fot, Alojzy Wacławek , 

rodwnego brata w lyżee wo-:!;:, .. 
sukinsyny! 

- Ąle swoj'i drog;i Franc.ek. 
komunista! - powątpi'E'.Wal oj­
ciec, - W gimnaejum pt-red: 
wojną u.czyi. No i k:to tu w 
końcu wiedział, że to pne:dw0-
jenny kapepow.iec? 

Wtedy po �at pierwszy usl,y.­
szabm,slowo komunista. 'Brzmilł­
lo jeszcze bardziej ol:Jco od pa­

cyfi:tatjj, bo· niczego ni� mo.ima. 
by.Io się dom,yśl'eć. 

Zapl,'ta!em w11jka co to za sło� 
wo i o,idec si.� i:ozizłościł, ale 
ułagodzi! go wujek. To był star­
szy brat: ojciec go bardzo sza� 
nowal. 

Wuj Karo� długo coŚ' Uu.-ua­
czy!. Zrozwni.ałem z te,:.o nie.­
wiele. tyle tylko, że nie będzie 
już . nigdy dziedzica u nas we 
dworze, a tam. daj_my na to 
m'.lżna zrobić szkohl. - Tak" pe-­
wiedział wujek i jeszcze powie­
dzi'�J-. ż-e pany, boją si:ę koml!lni 
bardzi�j ni:il Niemców. 

-. To znac2ly, że kierownika. 
Francka zas-trzeli1i swo.r, ch.oc• 
nie b,<l ża<lnv;m. konfialen.tem -
pytałem, bo chelatem się upzw.� 
nie'. 

• • • • 

ki ·jest nieubłagany w doborze dla 
tego zjawiska argumentów, ilust.ra­
cji nie tylko i nie przede wszyst­
kim li teracklch. Pod faoulą każde 
go z opowiadań .. Człowieka z wóz­
kiem" t ,.Po d'eszczu" wyc.lłuwa się 
autentyzm pokazywanych zde.rzeti 
i postaci, uwikłanych w dramat 
Treblinki, Oświęcimia, powstania 
w getcie warszawskim. Po prze,­
czyianiu !tilku takich utworów ro­
zumie Śie. dlaczego icn fabularna, 
tkankę kszta1tuj,e, mus.i ksztarto­
wać. w=ztat l pi3ro realist).': po 
prostu inna technika artystyczna 
Ul!ie'aby się. pękła w szwach pod 
ud-sk�em m;ozy, mon\negp wstt7ą,­
su, m0defujacego np portref Ż:Y 
da śl<'onącego w p!wnfcy w- 0Da-­
ką<l oczy poniosą". A Wygod'z}? 
brzydzi sie· chętką drażniehfa &WY• 
mi opowieściami naskórRa, p.cd· 
niehienia literackich smakoszy: je­
go proza tar!!a wyobraźnią. męczy 
pr,ypomnieniem. gwałci, rózdrap11-
)e sentymen�y tylko P'! to. aby· nie 
dać zao�.ść w sen. do�wiadc1.eniom, 
o których dla dobra ct!owieka 2a 
pomnieć mu nle worno. 
• Od grofoego przy takim nasta­

wieniu ekF!i-ibicjoniarnu, może na­
wet nihil-izmu pomawezego i e­
tycznego ratu1e Wygodzkiego I w 
j,eiro oolatnich książka.eh tempera­
ment, moralisty. sPoirlądające,i:o na 
cclowleka twarda. ale przvfainle.. ! 
w gruncie rzeczy opt;ymistvcznle. 
l)la autora „Człowieka z. wPzkiem" 
historia nie Jest silą fatalną, J;lO­
pvchaiącą bezwoloyoh bohaterów 
omP-wi�nyr,h ooowiarlaó w •pn� 
p;iść zła, którem;u zwłaszcza posta­
c;P. .. Po de.s�czu" pntra.tią eie o­
przeć czvnem. ratunkiem P,-,:P�a­
dowanych heroizm<'m �okiej, 
acz n.ie sentyme,,talnej prńby. 
Zoan mechanizmu nienawiści W'y­
,rodzki raz po raz podnosi zm�­
C'll0ne niełatwą obserwacją eczv, 
aby 'popatrzeć nlmt I ufnością 
c>.lowi�E>wi w twaa. I to jest 
chvba najwaJ:nlejsze. 

' Zblg:n!ew Pę4zldskl 

Starusław Wygodzld: Cl,!01Rrlck z 
wózkiem. Warszawa 1961, Czvtel­
n\l<. Po. deszO_?:u. _Wars2Awa, 1962, 
�rw, - • - - - , 

Wujek znów się zderterwował. 
- Swai? Szlag by ich tr.a.fił; 

jacy• ooi tam, s:woii 
• - No, przecie, pl!rty�anci. . . Wujek powie:lzial, ze, rózm, 
p�.rtyzanci, bywzją· L żebym ·mu 
willCei, n.;e zawracał, gł0wy, a oj� 
ciec ll.lłkazal, mi· iśiJ sp'.ló. 

* 
Pan W.aclaw, pr.zyby! RO raz. 

cl,u;;; do Sku2ów)ti1 gc\:v. n,1, r,vn­
ku pod posągiem św.ięte�o SzJ,<­

mc-n '.l., zakwitły kr.?.l1ki b:zu, 
Wi5>sna te,::> r.aku wpadła na-

-· 

gie i wczei;me: szybko . omio. tf� 
okolfcę ze śniegu. i w kilka rilń 
p0miej zieleniły si.ę ju.ż. roz­
mięltle, t,ro,::hę, jes1�e �l-0tniste 
łąki'. Z- panem. Wacławem J:)rt?­
jechał jeszcze talti niski, !'ys,: 
m�:żczyz,na, l\1''6r.ego nazyvnno 
mi(>r.1Jiczym, bo p.Gd'O,b)l'() nQWill 
władza roiałil dawae ziemil}, 
darmo daw3ć. 

W niedziel'ę- po śniad'3niu po• 
s\liśmy do dworu na zebranie: 
ojci<?C, wuj Karol, i ja z nimi. 
Matka miała przyjść później, 
a p'n Wacław z tym, dru�im 
już- mm, byl'i, bo to oni organi­
zową,Ii zebrar,Je. Szliśmy 1;:rzęz­
ną� w błocie p�/tkiego •Jąwo­
ZLII di;ogi. Deszcz si.m:pa! po u­
bi;a nia-en,, wcis&ał s-ię za k.01"" 
oierz. plamami wody spływał p,:, 
twarzach. Dosziiśmy- do dworu 
zmoczeni zziębnięci. 

SJ.ia była J;!!elna ludzi• ze wsz;v.­
stkich trzech Skupówek, choć ci 
z Dolnej i Górnej nie p,:hali s-i� 
do pL'Z.Od:u; si!ldzie)i na dahs:r;ych­
m; ejscach lub stali pod ściaM­
mi. Iliasz.la,li w �win.ię;\e d!or�ie, 

Ri.e• plltli ll1l pQC!!Ggę- i 1 1a.wet ci­
eho wyciei·ali nosy. Dym z paple­
roirow falowat w górze gcubym, 
dywanem px:zyslaniająe sufit. 

Pan Wacław. zacząl: m0w:c; 
wsz:,,;si::y umilkli, pr:zestalt trUl� 
skać za:palkami. MówU długo„ 
z,.wile, ciągle pow;j.arzary się 
sl;ow�,: władza. !.ud. żiemia„ Chwi­
lami przerywał. ocier.a! chustc� 
c:r;ką c:-zolo, JłG)pijaf wod'ę, 

Tych czterech wPszlo do świet 
licy niespostrzeżnie. Sta_nęli przy 
ś.cianie, gó1ni,jąc: w:4soltimi syl­
w;et!c� mi na<l, sie�i;ący;mL Sin j 
rozpiętych płaszxzy szcz.erzyly 
pyszczJi::i tępe l'ufy automatów. 
Wpatrywali się w mówiącego 
i trą-ca1i I okci ami; 

-Ody pa'n Wacia.w óojrz-ał tych 
ga<:I ścian.1 umilkł rapt.ownie, 
�bielał i zacisną! pobrużdżoną 
ż.ylami ręk:ę_ o.a szklance, Patrzo­
no na oi�o ze zdziwieniem. 
Pierwszy zorientował się wujek 
i gwałtownie zerwał z krzesła. 
W-S'lfYSCY odwrćcUi się i zrozu­
micli. Nawet lis.bita .Tagielska 
z-rQzumiała, ba jęknęła: Chry.� 
s.te, pa.nie'--· 

, 

Deszcz denerwuiąco, jaR0ś-
barcl'zo gjośrro waHł-. w szyb)'. 
M 

Przez, nieszczelne okiennice prm 
cie.kala wod;a i ustawi;iła si.ę, 
plamąmi. n;3,, �dłodze, 

Ta};:i cz.arny z- au·t<omatem si<:, rozeBmi<lł. śmi-ęł: �ę krótloo i• 
nie,n'ltu-ralnie, Kiedy urwał war.­
kl'ląl: 

-- Co: ci języl,;. kołkiem 
nąl, J.\1I.6WI 

Rą.n Wac.l'aw 
ta.mti-,n wr;;aznąl: 

mile.zał,. 

sta-

Wi<:c. 

- M'ów . ctD pioruna! ot-umar. 
niaj. ludzi ga:dZin.D) b.olszew.ick-a.! 
- P:odazed-1' do p,ma Waclaw11.. 
i ch-Ia:snął gp pjękią w twarz; 
Upuszc.z.ona, szklanka pPt'oozyla; 
sill po· s-tol'J;?, z gloŚ'nym tt'12:a­
skiem rozbiła o podłogę. Wod.a 
z'.l!aia, rozłożone papiei,y i i ry- , 
tu iąco skapywała ze statu. .l"e-­
dm z. tyc.h z lasu.. pchną! lufą 
auto;n.atu. p;rn a  WacJawa w t?le-
cy, 

- No, dalej, wyłaf. 

Pan- W-acław• zapytał co ChCij 
z nim- zrobić. Ten czam:;- ohyba 
st.grszy, znów paI'Sknąl: 

- Jeszcze się nie domyśl'asz. 
WY,'jierzesz murek i dostaniesz z 
tego w czape � potrząsrnąl a'l,­
tomatem. 

Pan Wacław wyci,gnął prze.li 
siehie, popękan� czarne dlonill 
l oowiedzfał, że jest robotnic 
kien1 - cale życie _przeptuCQ• 
wal w ko1;1alni. 1'lum0 czyl, ż'e 
oni nie mogą tego zrobić, bo kt.P 
w,karmi jego pięcioro d'Lieci i 
jeszcze, coś t.am mówił o soju.­
izu robotnlc;ro-ch tppskim, ale 
wmc.i. kazali mu zemknąć pysk: 
zebr nie pJeprzY.,l głupot. 

Wltj Karol kilka razy głośno 
przelknqł ślinę nim krzyknął do 
tych z automatami, aby się wyr 
nosili bo nie mają czego tu 
szuka'ć. Oni o:lepchnęli \vuja 
;Karola i lufami wypychali w 
kierunku drzwi pana Wacława. 

�agl.e stało, sill' co1 nieocze­
kiwanego, nie o::l razu ws:yst�o 
zreu,umi;J·m: wui Karol s1ęJI11ll 
za pazuchę, podkurczony pr.zy­
sbclł do-, p_odlo"i i w lei. s•maj 
chwili zasyczara krótka seria. 
Nikt z rras nie ZftUWOżyt, kto· 
strzem. Wuiek znieruch,:n:n;al a 
p0tem bezwladhi.e kl.apneJ na 
br.zuch, Spod maryn1rki wyle­
ci�! oksy.ctowan;y, duży pistolet. 

Wszys,cy stali w jednym k.,oń­
cu ś'.wiatticy, w dru!,lim rn!ęązy 
s,tolem a p'rzewroconym k::ze­
slcm 'Jeżat wuj Karol, Z s;(:,<i, 
spływała krew, ,:ozlewała się J?P, 
marynarce ,slc.1pywala n, pod­
łogę tworzą.c· cię-mne, w, mv>Qar.,­
n�j smu:lze Wp'ldai�c�fQ pNf-1} 
okno dnia prawie fioletowe pla­
my. Nad nim pochylał s,ię p„ n 
Wacław; ziaije się płakał, eh.oć 
z daleka nie wLĄz.falem łez. Fo­
tem sala, z-akipial3., Wl:2)3Skiern, 

• i wsz,y.scy, rzucili się do s�si�­
niego pomies1.c:reoia. g:lzie b)'i 
telef.<rn. Tamcych z lasu ju,ż. nje, 
było . .. 

Pnzy św.ięt:ym Szymonie ca­
ra-z pięll:niej kwitł· bez, w og6le 

• cały rynek i c;:i!a wiosk;a kwi­
tła Dil-Chn)l.Cym bzem.. F1tm:1 z 
rniash odbud.owywala m.ost na 
I!.ipówce. Starą sz:k.olę n�zwano 
lmieniem F'ranci.szka: Franaka l 
byliśmy strasznie dwuni, � z.na.­
l'iśmy pana• kiex:ownHta Franak/1, 
osobiście. 

Z końeem mare.a do S.kupów,ki, 
przyhyt ojdział polskich �olnie.• 
rzy i lud!zie się ucieszyli jall?b/1. 
d'opier,o teraz z, nimi do w;iosk:i 
?-�-zra woln-ość. 

RY:SZARD ADAM(}W 
WiS& .l 

Anna Zawadzka 

UCllestn.cy, sobotniego. bridża . 
byli w komplecie. l'niynietr jall. 
zwykle p0pisywał się klubową 
wprawą w· rozdawaniu kart. To 
nałeta:ło do . ustalonyeli atrakcji 
wieczoru. Człery re-wne słosy 
Zl!,częly nabierae gruboś:cl, gdy 
zgasf6 światło. Po raz prerw­
szy karta tmylł!a drogę. 

Przy małym ogarku świe'cy 
grac było, trudno. Z zadowole­
niem przyjęto ·stow� poety. 

- 'lla doś,c. o,ryglnalna jak na 
dwudziesty wle-k sceneria prey­
pomlna mf pewną pnyg-udę, gody 
brak swiaUa wy teezył mnie • z.e· 
smutku .. • 

Była melancholijna zasłona 
deszczu za oknem, kun na te­
lefonie. I pies zapomniał o m.nJ.e 
nad miską kości. Na biurku. czy,­
sty papier... Pióro ... Rysowałem 
jakieś i_dlotyczne kółka. Pn en? 
Nawet one były nierówne. 

Nie reagowałem z początku 
na delikatne pukanie. w drzwi. 

W progu stała kol,icta. G¾os 
proszący o pafyczenie śwleey 
�l�ł Jasny, ś:wfeży- ton. BJ'.la 

taka niereafnie smukła. Blask 
pełzający po sukni nl& przcnt� 
kał jej czerni. K6nt�a${ jasnych. 
rąl< f t,warzy. 

Ntech pozostanie- chocla.ż cbwl� 
tę! Czurem, ze w tym moincn­
cle, ona Jedna maże mnie wy,le• 
czyć z choroby deszc�u I paFodli 
światła. Wtopiła się w cień !l'lę­
bol<ieg,o. fotela. Mów,tem jl!j o. 
samotno§ci i o �ym. � jesł §licz­
na, Temperatura słów rosła. Ni� 
zadawałem żadnych pytaf1. Byty 
Hdani'e,m 11went.ualnych clnl na, 
stępnych. Chclafem, aby tylko 
nie odchodziła. Było. nam do• 
brze, 

Trysnęło QŚleplające światło 
dwustuświlltlGwei ż.aFówki. Pa• 
no.wie ndet'Cl:uH)li :i u !gą. l{as:<ąc 
prędko, łwleeuę. • 

- Czym sl.ę zakończy! ro:nan• 
tyczny wieczór? 

Dopytywał sl'ę ·z banalnym u­
€mleszktem niedyskretny dok­
tór. 

- W moim poko,jU, wte(ly, t t 
zapalila si� lampa ... 

j\NNA ZAWADZKA 
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PRZEClłODNIU! 

Jako jeden z najlicznie.lszych 
użytkowników ulic I dróg puhlic.t 
nych, jesteś zobowiązany do prze 
strzegania . obowią.zv.jących pne­
pisów o ruchu dla t>ieszych. 

Pami!:taJ, że lekkomyślni I nill­
uważai przechodnie spowodowall 
w Pol�ce w roku 1961 - 4616 wy­

padków drogow�·ch w który�h 
poninslo śmierć 549 osób, a 4662 
zostały ranne: 

KIEROWCO! 

Żyt'le ludzkie w twoim rek•1! 
Nie !apomlnaj, że brawura czło­
wieka za kierownic,1, lekko111yśl­
nośó, nieprzestrnegaoie przepi­
sów drogowych i alkohol, sp!l\\ o­
dowaly w roku 1961 na te1·e11io 
województwa wrocławskiego 3194 
.wypi:.dlci, w wyniku których 266 
o�ób ponio�ło śmierć, a 1908 -
dężlcle rany l kalectwo. 

giego, cięzko ranny, przebywa w 
S?.r>italu. 

Dyżurny milicjant inform:ije:  
- TC'n, który już nie żyje, nie 

_przestrzegał obowiązujący-h prze­
pisów przy wymiJaniu. Wpadt n,i 
p�dzący samo:hód. O sile tego 
zdcrzenis świadczy r0zt!"Zaskany 
motor. 

- Drugi - wpadł na drzewo po 
pijanemu. 

O ;>od1Jbnych wypadkach mó­
wią rozniieszczone na • wystawie 
foto!rrafie • rozbitt �amochody, mo 
tocykle, traktory, rowery, woi:; 
konne. Strugi i kałuże krwi n.:i. 
jezdniach. Zmasakrowane szcząt­
k i  ludzkie. Dzieci i dorośli n,:t 
bruku, w rowach i w ulicz:,ym 
pyle. Tru9y na nosz3ch i pod ca­
lun,imi. Krew, krew, krew ... 

Na tle tych p�zerafających do• 
kument0w 0rganizatorzy wystawy 
zawieEili kilka butelek po wódce 

� 
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ków, jadący z niPdozwolonii 
szybkością - 5, nie przestrzega­
jący przepisów drogowych - 3. 

Największa ilość wypatlk'6w 
drogowych przypada u n3s na dni 
targowe oraz przed i poświątecz­
ne, w godzinach popoludnlow)ch 
i wieczornycn, głównie na uli• 

ze spolec1.eńst\,1em w za·klad<1.ch 
pracy, szkołach, bazach transpor­
towych itp. na których omawiane 
są szczegółowo zasarty ruchu w 

,mieście oraz przyczyny I skutki' 
nieprzestrzegania tych przepisów. 
W trudnej pracy 'nad zapewnie­
niem bezpieczeństwa drogowego 

Zniszcteniu ule1!'ło w tym r.ia­
sie_ 1586 tJOja�dów mrcha.nicznycll, 
a suma poniesionych z te;:n ty­
tul!l strat, wyninsła. 7 milionów 
713 tyslę,1y złotych. • Smierci nie prześcigniesz 

W jednej z sal Klubu Fabrycz­
pego „D;oieWiarz", mieści się ro,·­
ganizowana przez Inspektorat Ru 
chu Drogowego MO wys,tawa, za­
tytuł,)wa�a „Bezpieczeństwo ru­
chu drogowego". Prz� wstrząsa­
jącymi, . _._.ielkiego formatu plan­
szami fotograficznymi, przed wy­
kresami, ,:estawien.!ami statystycz 
nyrrii i afiszami, ukazującymi tra­
giczne skutki wypadków samo­
chodowych gromadzą się tłumy 
lud.zi. Najwięcej wśród ZWiP.ciza­
jącj,ch jest dzieci. One to, prwz 
włąsną .nieuwagę. luh piractwo 
szoferów, stają się najczekiei 
o:fiar3mi wypadków drogowych. 
Mówią o tym wyraźnie wystawo-

t winie. Plastycy połączyli te tra­
giczne rekwizyty z wymown:rmi 
c1erwonyi:nl wykrzyknikami i r,a 
pisami: ,.Życie w niebezpie..:.:eń­
stw1e 1", "�mieroi. nie prześcig­
niesz!'\ itD. 

Wystawa robi wrażenie. Wstrzą 
sa i przeraża ogromem nieszczei-

• cia i Jek:wmyślnoscią tych wszy­
stkich. którzy je powodują, buń­
czuczni i przakonani, że wbśnie 
oni prześcigną śmie�ć. 

we dokument:,. • 

Nas interesuje przede wszy­
stkim stan bezpieczeństwa na uli­
cach i drogach publicz,nych w na­
szym mieś·cie i powiecie. Wycr.P.�• 
pujących informacii udzlel'l kie­
rownik  Inspektoratu Rucnu Dro­
gowego MO, por. Józef Baliński. 

Oglądają plansze, wymienlaj1 
pólghisem uwagi n a  temat marek 
widocimych na zdjęciach same­
chodów j motocykli, opowiada­
ją o 'widzianych kiedyś wypad­
kach ulicznych, porównywuj·\ 
11:nane im sytuacje z tymi, u.ka­
Z?,nyn,I na zdjęciach. Ich skupi<>­
ne twarze, wypieki na policzk&ci1 
i mocna gestykulacja - ś'wiadczą, 
że wystawa rol:li na nich ogro>nne 
wrażenie. 

• Na śr'.)dku sali, za sznurowym 
ogrodzeni.em. leżą dwa rozbite 
motocykle - d•.va widome ,maki 
nh�$zczęścia. Właściciel jednego 7. 
nich już nie źyje. Kierowca dru-

- Stan bez.piecze11stwa na na­
szych drogach w bieżącym roku 
uległ zdecydowanei poprawi<.>. Z 
całą pewnością stwierdzają to n;.i­
sze statystyki. W pierwszym pó!­
roczu ub. mku mie!.iśmy ogółem 
44 wypadki. Zginęło w nich G 
osób, ciężko rannych było l 9, lżej 
rannych 22, uszkodzen poja7.dów 
mechanic�nych - 23. Analogicz­
nie w roku bież�cym - wypad­
ków 3:{, zabitych 2, ciężko ran­
nych 15, lżej - 11 ,  zhiszczonycl-i 
pojazdów - 28. Mimo znacznej 
popr:łwy nie nlożemy je-�zcze C7.u:: 
się spokojnie. W cią,(u ostatnich 
�ześc!u mieS!lięcy nietrzeźwi k\P.­
rowcy spowodowali już 7 �yp-ari-

:; ·-- PA�STWOWE GOSPODARSTWA ROLŃE 
P Ą T N Ó W  I Z I M N I C E  

(położone w pobl)żu Legnicy) 
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Wynagrodzenie wg UZP. Zgłoszenia 
przyjmują kierownicy gospodarstw. 
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Piotr Kiryllowicz patrzy na mnie, qstro�nle w_ychylając si� 

spod kolców. N ie pokazuje mi puszys_teJ s1ersc1. Poka_zuJe 

ją tylko tym, kogo darzy swą sympatią. A s�mpat�ę zyw1 

tylko dla tych osób, które się go ·'Joją. W nas�eJ okolicy Jest 

ich chyba około pięćdziesięciu. Patrzą_c na pozostałyci:) Piotr 

Kirytlowicz dziwi się, lęka i oczekuJe podstępu. . . 1 
Długo opowiadam mu O rozmowie z weterynarzem, o wie -

kiej pracy, którą projektuje, 0 Eugeniuszu_ Alek�androwiczu. 

Piotr Kiryłłowicz słucha z zaintcresowamem_, Jak wnuczek 

bajki babuni. Prawdopodobnie doszedł do wnwsku,_ z� chcąc 

mu się przypodobać przyszedłem, aby opow1edz1ec aneg­

dotkę, jak Wisio nowy !<awal. I oto. spoglądaJąc w okno, 

pros·ę Piotra Kiry!lowicza o pmoc w zorgamzowamu me­

zwykłego zebrania. KiJdy odwracam się,
1 
widzę przed sobą 

najeżoną kolcami kulę. z wnętrza ku,1i rozlega się sy-

czenie. . N' was 
- Nie mam w planie takiej narady. ie mogę przez -

zmieniać swego planu. 
Tłumaczę więc, że chodzi o donio�lą pracę naukową, 

która przyda.się potomnym, a dla wspolczesnych też będzie 

ciekawa. Problem jest skomplikowąny_ i a_utor pragme za­

sięgnąć opinii 1udzi poważnych. posiadaJących autorytet. 

Przecież organizuje się konfer�rtcje po�wi�c�ne dz1e!om 

sztuki. A przecie Eugeniu�z Aleksaf!drow1cz 1e,t ważmeJszy 

od pierwszego lepszego dzieła sztuki. To żywy człowiek 

i trzeba się o niego zatroszczyć. 
Piotr Kiryllowicz zrozumiał wszystko jak równieź •i t?,. ż� 

się mnie nie łatwo pozbędzie. Nie może przecie powiea
:

ie_c, 

że nie t,3e'Ja się tros?�zyć c 7yweg0 �,;tow1 Pka. Gd. byż 

w grę wchodzi! konkretny człowiek! Ale Eugemusz Al�ksan­

dtowicz jest jeszcze czymś nies�rystai17:owanym,_ mglistym, 

czymś, co ma na myśli Piotr Kiryllow1cz, mówiąc o czło-

w
�::Y .:... koraliki mówią ml, ż� _Piotr Kiryllowic� ost

;
t�

c
r 

nie gotów byłby mnie poprzeć, Jeżeli wam zamiai po\\ �zn:e 

zainteresować się tymi baniaiuka_mi, ale peszy go ,mysl. __ ze 

nikt ieszcze nie organizował tak1eJ nerady. DaJe_ mu więc 

aO zr�zumienia, że należy popier_ać_ mie1sccwq_ i..n_1cJ�t;w@. 

Piotr Kiryllowicz wyjrznl ostrozme spod kolcow 1 się"11ął 
p0 stojący na biui;lw 'knlendMz . 

- J ,,k on się nn:,ywa? - zapyta:. 
- r:ugeniusz /\ lek�:indrowicz. 
- A nazwi�ko? . ?' Milcz:ilcrn. Skąd Ja mu wezmę na;r.wisk.o. . . . . , 
_ ·Więc on nie ma nn1.wl6l• a ?  - mec1erphwie I z ironią 

:iapytał Piotr Kiry! łowicz, ,·:niuszcza,iąc � palców ołówek. 
- Smfrnow - rzucam pośpiefiznie nazwisko weterynarza. 
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cach: Jaworzyńskiej. Wrocław­
skiej, Swierczewskit-go, Chojnow• 
skiej, Rosenbergów i Mnrchlew­
skiego. 

Aby zal)oblec dalszym nieszczę­
ściom, Jakie zaws.e towarzysq 
tego rodzaju kraksom, w miej­
scach najczęstszych wypa<lków 
ustawlon1) dodatkowo dobrzP. wi­
doczne in'aJd drogowe. Ukrócono 
piracką jazdę kierowców, .;tasu­
jąc znRcz.nle ostrzejsze niż rok te­
mu sankcje za wykroczenia, na­
wet najlżejsze. Sądy. kolegia 
karno-administracyjne i służba 
drogowa MO, wyciągaJą wobec 
winnych natychmla.stowe wnio­
skl karno�słu:i.bowe. Jak dalece 
W2lr0Sly kery pienię1,ne za wykro­
czenia dro1owe, śwfarlczą te oto 
cyfry· 5i 681 zł mandatów zapla­
C'onyc'i w roku 196\, 97 430 zł w 
br. 

W celach profilaktycznych or­
ganlz;ujemy spotkania kierowców 

POTREZ:SNA osoba do opieki nad 
dztec},:::lem. Konłectnie w pobliżu ul. 

Ułańskiej. Zgłoszenia : Legnica, ul. 
Ułańska n, m. 4, w godz. 16-18. 
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zG UBIONO akt nadania własnośr.i 
nr 1659 7 wydaqy przez Pow. Kom. 
Osarlnlków Rclnych w Le?,nicy dnta 
30. VIJI. 1947 r. n3 na1.wlsko St1nle� 
wlcz Stanisław Kłqbaoowice. 

D-�11 

z pomocą przychodr.i nam Uttawa 
Drogowa z 10 !!rudnia i\9 . rok:i 
oraz Ustawa Minisira Zdrowi, 1 
Opieki Społecznej z n111ja roku 
bieżącP.f,!O. 

W&Zystk.ie n=e ak�Je stkole­
niowo-wychowawrze spotkal.v si,: 
przede w&Zystklm ze uozvm)e­
niem pnechodn•iów. Przepisami 
drogowymi ]'.}rzejęl! się onl do te­
go stopnia, że mand11tów za prze­
krac:renle przepisów i znaków 
drogowych zaplaclll w �iągu pól 
rocz::i zaledwie 230 zł. (W analo­
gic1..nym okresie ub. roku - 1 1411 
z!). 

Gdyby w podobny jak pne­
chodnie sposób, prz,istrzegali za­
sady ruchu ci, w k'tórych rękach 
spoczywa ludzkie życie i bezpie­
czeństwo - kierowcy, wypadkJ 
drogowe zmalałyby do minimum. 
A o to przecież chodzi. 

A. JASTRZĘBSKA 

Ogłoszenia drobne 

SERDECZNE podziękowania tunk­
cjonarlt1szom MO z U Komls�rlatu 
w Legnicy Ob. ob .. Januszowi Groc-­
k:Jemu J Francis1.J<owi Jędrzejowt za 
szybką interwencję w moje) ,pra• 
wie ·- składa z. Oleksów. D-3J4 

DYREKCJA ZAKŁADOW MlĘSN\'CH _.._ 
w LEGNICY, ul. ltlnawska 3 

Z A T R U D N I  O D  Z A R A Z  

- MAGAZYNIERA MIĘSA 
Po!tiebna z n a I o m o ś ć branty 

------ mięsnej ----

G 

Warunki pracy i piaty zgodnie z Układem Zbiorowym 
Przemysłu MięsnP-". R-126 
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- Tak - powiedział Piotr Kiry!lowicz. - Pomyślimy, 
Naradzimy się. Pogadamy, Proszę· przyjść za pięć dni i we­
terynarzem. 

I to wszystko . .Wspaniale. Niczego lepszego na pierwuy 
raz nie oczekiwałem. , Oczywiście, ·bóg jeden wie, po co tu 
właściwie przyszedłem, ale nic się nikomµ nie stało. Jednak 
myśląc tak mylilem się, Zapomniałem, że Piotr Klry!towicz 
ma żonę, która przyjaźni się z żoną Guriewa, a Guriew 
dobrze zna Gruszniaka. Zapomniałem o tym łańcuszku 
i dlatego początkowo zdziwiłem się, dostrzegłszy po paru 
dniach postawną postać Gruszniakn w cichym µulku. Ale 
już po chwili . zrozumiałem, ze ten amator pomysłów ma 
'jakiś Interes do weterynarza. Trzymając w ręku obrożę ze 
smyczą Gruszniak pogwizdywaniem i cmokaniem wabił 
rr>alego rudego kundelka. W drugiej ręce trzymał kawa1ek 
kiełbasy. Domyśliłem się od razu po co Gruszniakowi pies. 
Musiał jakoś nawiązać znajomość z wet�rynarzem. 

Temu idiocie nie przyszło do głowy kupić w �klepie zoo-
lo,gicrnym białą mysz. 
Zatrzymałem się. aby zobaczyć co będzie dalej. ·wygład 

C-ru•,:.niaka nie budził w· psiaku zaufanią. Zbliżył się do 
• niego na c.-ileglość paru '..rroków i przy�iadl mr.chając ogo­
nem. Gruszniak zrobił krok naprzód. Pies cofnął się na 
taką samą odleg!Ót.ć. WteC:y kusiciel rzucił klelbast: w sam 
środek odleizłości pomiędzy sobą i psem. To było dobrze 
pomyślane. Pies zerwa! się, skoczy!, dl�wiąo się · p0!1n1al 
kielbasq l x wdzleczności'l spojrzał na miłosiernego rrze­
chodnla. Przebiegły Gruszniuk v)ydobył z kies7,enl j eszcze 
jeden kawałek i rzuci! go sobie pod nogi. Niestety, lody 
zostały przełamane. Piesek 1.jadł kiełbasę i l!mął bucik 

Str, ?5 • 

I Pierwszy szczebel 
do�konalojci 

(Ciu dal1zy ze str. 1) 

nie się na temat bolączek nasze10 
handlu l sposobów Ich \\sunięcia. 
RounoWY ta utwierdziła mnie w 
mniemaniu, że lderownlctwo han­
dlu wldzj niedociągnięcia, �t;m, 
się Je wy„l!minowac' i wlclzl drogi 
pro.wadzące dQ ttzd.r0\1/'ienia. 

A wli:c doprowadzenie d.o Ści­
słej, ,;,Łałej ·w�pólpracy hurtiu z di, 
ta1em, mając.ej ei'lglo.ść w z.:iora­
trywaniu. Polegać ma ta wspl,1-
praca na długofalowym plannwri­
'niu, ba_danlu I chlonnoś•� rynku 
i gromadzeniu wystarczających 
rezerw. 

Dalej - zmniejswnie ,1o rnlni­
mum „okie.neku w ·11andlu, uwol­
pie.nie personelu od k'nnlecrności 
„zabawy" w komiwojażera, efońca 
l zaopatrzen.lowc-a. 

Ten drugi punkt znaleźć ma 
swoje rozwiązanie do końca bietą 
cego planu p!eoiol�tnlego. 

Gwa?ancją tego b�dzie ł)udow., 
kilku ośrodków hantl.lu hurt1Jwo­
go na ter&rue województwa, al;>•, 
zdecentralłzować :taopatn$ni(I 
pandlu detal!c1>ne�o. 

Dotychczas centralnym doot11w• 
cą Prteważające.j ilości artyk11• 
łąw jMt Wrocław. Pi-zyno;,i to ko­
rzyść powiatom Jeż1!CYm na 
wschód od stolicy wojewóóztw�, 
a ·· kn:ywdzi powiaty zachodnia, 
leżące dalej. 

Wydawałoby si�. że nie 1;>owin­
•no to mieć żadnego wpływu, a 
Jednak, skoro· ktoś jest bl�żej ... 

Nl, wdawl'ljmy Sł<: jednak zno­
wu w kalJrnlac.iE-. W11ż.ne le!t, ze 
Legnie• pnew!dzlana zo�tal:1 n:1 
sted,ilbę 1>środka b„ndln hnrtowc­
g<1. Oiro,le!t ten bPdrie �aopntrv• 
w11.ł powlal:v: łeg-n!cld, fa�vorskl, 
l11bl6ski, srotoryjsld I botesltwłeo 
Id w e  w s z y s t k o! 

Z.GU'ŚIONQ iwiadectwo szkolne z 
ukończenta IX klasy, wydane przez 
Liceum Pedagóglczne w t.egnlcy -
na nllzwtsko Romankiewicz Mirosła­
wa. D-337 

7.GU�JONO. dow.0ó osobisty, ksią­
teczkę wojskową. legitymację wyda­
ną przez Inspektorat Oświaty w Zło• 
toryt oraz świadectwo ukończenia 
kursu klasyfikatorów - na nazwisko 
Kurczak A,dam. D-333 

ZGUBIONO legit:;macJę ubezpiecze­
niową wydaną przez Fabrykę For­
tepianów I Piańln w Legnicy - na 
nazwisko Gawtuk Teresa. n„331 

ZGUBtONO prtepustkę tymczasow� 
JUi wejśe.le do Huty• M!e(lzl w i.eg. 
ntcy - na na2wlsko NledzI.-łkowskł 
Aleksander. D-J«o 

ZAMIENIĘ tr�y pokoje z kuchni� I 
przftdpokoJem (na p!eno:eym plę• 
łne) w Złntoryl, na podoblle w I.,ef!'• 
n cy. Wia.domoś�: Złotoryja. ul. Sol• 
na 10 m. 2. D•S36 

ZNAI,EZIONO dwa kl11cze kolo ro°' 
stu pr7y ul. Wrocławskie) w Legni­
cy. Informacje w Redak�jl. 

To je.,t tym novum, ktpre. 
wprowadzli wre�tcia jakiś ła,d w 
ziaopa�i1enle naszych s;<l�pów. Bo 
trzeba jeszcze wspomnieć, że ct,oć 
Wrocl•1w Jest dotąd naszym gcnt.­
ralnym dostau•�Ą. to jednąk !)ie• 
które hurtownie m!e3z.czą si� 
gdzie lhddej. Po jedom artykuł 
trzę,ba Jechać do Oławy, :;o <lr1..,1i 
do Wałbrzycha. po trzeci do Łó· 
1\Zi. 'ten stan ulegP.ie ?.mianie po 
wyl:tudow,iniu oąrod.ka. 

Będzie to samodzielna. wie,\"" 
branżowa plac9wk�, dysponują-::a 
wsżelk!mi ar'tykulanl.i. Bod ·koniec 
roku wytypQwan� zosla.nie wsl)ól 
nJę J wladi,1mf nMie_go miasl;i i 
powiatu miejsce, n:i którym ośro­
dek stanie. Wybndowane iosta.n3, 
parterowe magazyny, które będ:\ 
miały po jrdnej str•mie tóry ko­
lejowe, po ilru�e.l rampy i drogi 
do�dowe dla samochodów. 
Umotliwl to jednocześnie przyj• 
mowanle I wydawanie towarów. 

Zmieni ten ośrodek także rrga­
nlr.acyjną stron� zaopatneaia. 
Wprowadzonil zostanie sprzedaż 
akwizycyjna. To nie kierownicy 
�klepów ):)iegać będą <lo ośrodka, 
aby dO'\Viedzieć ·s;ę, czy nie na<t­
s·it:dl · jaki� atrakcyjny towa�. 
l'nedstawfolele ośrodka objeż­
dżać będą skłę11y i próbkaiai 
ostatnich nowości, b�dąc:vch w 
magaiynach, przyjmą zn�ówle• 
nie I dostarc1,ą łoW>lr w szyh�im 
t.�rmlnie. Dostarc7.llnle fowa.ru b�• 
dr.ie reimlowa.ne tak, aby ni.� t-ur• 
c1,yć rod:cln ha-ndlowych sklepów. 
·znikną więc może nareucle wy• 
wleszl<I o przyJ,?clu towaru, WYJ· 
śelu do hurtowni itp. 

Wybudowan:e ośrodka - giga11• 
ta handlu hurtowego - będzie 
miało dla miąsta i okolic jeszcze 
jedną korzyść. Znajdzie tu zutrud 
nden.le pewna Ucz.ba kobiet. Ośro­
del< posiadać będzi,i własne urzą­
dzenia socjalne - słowem 
prawdziwie socjalistycz.na placów 
ka hand�owa. 

I J11kże tu tęsknić d'.l atmos!e­
ry sklepu z „Lalki"? Gdy się wl­
d1J perspekty,vy, stojącP. przeł 
naszym handlem, zanika ów nie­
dosyt. Jeszcze ,.nie ze wszwstkim", 
o nie! Sam ośrodek h:rn<llu hur­
towego nie stanie się jakimś pa­
naceum na ws?.ystkie ht.ndlowe 
niedomagania. Pozostanie jeszcze 
w1elę rzeczy do · »l"oolenla; nali<.:et 
wcześniej, p r z e d  wy1:,udow11-
nJem ośrodka, 

$ą mlęclzy nimi sprawy, uzależ­
nione od rnmego personelu skle­
pów: uprzejma ob.slul?a, życzli­
wość w st;osunku do klienta, mn­
jomość o b  o w i ą z k ó w  surze­
dawcy . I p r a w  klienta, z11ajo­
m�ć swojej_ branży . . .  

Nie jestem pewion, c;;y nie uda 
łoby sil? tE,go jakoś. ur_egulowoć. 

Spróbować w każdym razie 
moi.na. 

ZBIGNIEW KREMECKI . 
' I 

ewe 
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t:;ruszniaka. To iadeeydowalo o jego dalszym losie niewol­
l!ika. Stary diabeł w mgnieniu oka n.arzucił psu obroże. po 
czym już nie zwracając uwa�I na swój lup poszedł w kie­
runku doinu weterynarza. Ruszyłem w ślad za nim. Z p0• 

czątku psi111t skowyczał, ople;al się, kręcll głową, stawa.! 
na tylne nogi, usiłując łapami zdjąć obro.żę. Wszystko 
nadaremnie. Wreszcie powlókł się pokornie, niekiedy tyl­

ko próbu.i11c iatnymać się na chwilę, aby sprawdzić, czy 
smycz sł� nie zerwała. Szedłem po!lrążony w myślach. 
Pragnąłem, by Grusznia!< upadł, a P,ies ugryzł go w łydkę. 
Wkrótce jednak ujnalem coś, co kazało mi zapomnieć 
c, psii,ku. Na spotkanie Grusz.nlakowi sz"dl Niegolony. Ja­
koś dawniej nie miałem okazji zetknąć się z nim. Dopie­
ro teraz mógł.em ocenić jego zdolności. W jednej . ręce trzy­
mał sz-arego !Zczeniaka, w drugiej zaś dwie smycze. Dwa· 
olbrzymie psy biegły za rll.rn. Jedna nógawka Niegolonego 
wisiała w strzępach. Z ręki sączyła się krew. Szczeniak li· 
zal mu szyję. 

· Gruszniak l Niegolony zatrzymali sit przy budce szewca. 
Stanąłem 2a budką. 

- Ja mi,m więcej - aż trzy! � powiedz.iaJ z durną Nie­
golony. - W tym samym momencie został ukarany za 
samóchw,Jstwó, ponieważ wie:ke psy rzu�i!y się na jeg;o 
nogę. 

Męczennik wrzasnął. Szczen'l.ąk zaczął lizać jego nieogo­
lony p:,liczek. 

- Nie trzeba było aż tyle - póuczal Gruszniak. - Tu 
chodzi o jakość, nie o ilość-. Ja pójdę z jednym. psem, tQ 
poważniej wygląda:. 

Tymczasem psy Niegolonego zaczęły obwąchiwać kund!a 
Grusz.niaka. 'Nieszczęmy psiak z całej siły rzucił • się 
w ))ok, wyrywając Grusznlakowf z rąk smyczkę. Oćizys­
kawszy wolnosć psiak pomknął nie ogląda.iac się za sic• 
bie. Gruszniak odprowadził go zb<'>lałym &!J'Jjrzeniem. 
Wkrótce jednak odzyskał pogodę ducha, gdy zorientował 
się, że są jeszcze trzy psy do dyspozycji. Szczeniak by! 
żywiołowo wesoły i lizał Niegolonego w nos. Takie;:-o 
tchnącego zdrowiem zwierzaka nie było sensu nie�ć do 
weterynarza. Charczące kundle, które z kolei usiłowały do­
brać się do jego łydek równiet nie znalaz::: uzr.ania 
w cezach Grusznlaka. 

- Pewnie' umyślnill złapałeś taką kolekcję kundli? -
syknął. - To nie fair! 

- Prosię nie wleśzić na mnie psów - melanchoł/jnie 
poprosił Niegolony . ..,. I l;cz tego je$tem nimi obwies�ny, 
a w doaatku pogryziony i wylizany przez psy. TPn jest 
ra�owy - wskazał na $7.Czeniakn. - Patrzcie, jak obllzµje. 

(Ciąg dalszt nastąpi) 
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Prezentujemy dzi• naszych , 
Ul-ligowców. Na zdjęciµ gór• 

·• nym drużyna Jegnickie;to 
• Dziewiarza. Od l�'weJ :  k�pi• 
tan zespołu Adamski, Plszak, 
Śkałuba, zag'robelny. żeberek, 

Ziętek, Szeremeta, Ponanta, 
' Guziczek, Prokopo'CVicz 1 L•-

wifukł. .· 
Na zdjęciu dolnym drużyna . 

lo'gn1ckiego 'CWKS. Qd le'weJ: .. 

r kapitan 1.,-spolu Salkiewicz, 
Pa1ik, Goik, Mencwał, Bl1-
kup, • Paszek, Jatwióski, .Jo­
·chym, Kuterwa Bakłeridis, 
Kubala. 

Fot. w. Gelb 

. 
Oerby rozczor:owały k ibiców 

CWKS-- RKS Dziewiarz 

2 : 3  
Mimo zapowled,:I trenerów i ki�­

rowników sekcj� obu · klubów s;porter 
wyc;:·n. w drużynacą trzeciollgowych 
CWKS I Dz.iewiarza hie zaszły pra­
wie ż:adl'le zmiany. W Dzięwiarzu je. 
dynie wystąpił nowo poz.yskany Jan 
ZagrobeJny z G�rnika Złotoryja. 

W niedzielnym meczu wystąpili w 

if s���. Rfe�zyO
z
�������' �Ózc:r

s

t:.. 
nanta Xazimien Guz:lc-zek, Rynard 

... szerefneta, CzNław Ad3.mski. Alfred 

wicz, Chrydos Bakieridis, Eugeniu�z 
Biskup, Józef Pąszek, Tadeusz Jaz-: 
Wir.ski, Kazimierz. Kubala, AndrzeJ 
Mencwał Janusz l{uterwa, Roman 
Jochym, ' Maciej Konarski i \Valenty 
C,eśla. 
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jutro, 
pojutrze ..• 

Kina 
PROGRAM BIEŻĄCY 

OGNISKO - 13--26. VIII. - ,.W 80 
dni dookoła świata" .- µrod. USA 
- od lat 12, panorama (godz. 10. 
16 I 19,30) . 

BAŁTYK - 23-26. VIII. - ,,Tra­
giczny urnach" - prod. jugost. -
od lat 14. 

r--
S
�

P
_O_

t
_
D
_
ZI
-
E
-
LN
..;

I
_
A
..;..;.

PR
�

A
-

C
_

Y
_

W
_

Y
_

R
_

O
_

B
_O_

W
_

M
_

ET
_

A
_

L
_
O
_
WY
_

C
_

H
--:--... ,

: 
M t  O T" 

Zięt�k. Adam Skaluba. Jan Zagro­
belny Andrzel Prokopowicz, Tadeusz 
Lewiński, Sta-nisław Gajdl.is i Stani­
sław Kałabuńskl. 

W barwach CWKS: Eugeniusz Pa. 
sik. Hubert Goik, Zdzlsł_aw Sallkie-

Pierwszy niedZ.ielny mecz leg:,ic­
kich trzecioligowców wykazał słabe 
przygotowanie obu zespołów do m,­
strz.ostw. Oble drużyny grałr rac�ej 
systemem przepychania piłki w .  k1e­
runku bramki. Typowych zagran te­
chnicznych było ba rdzo mało. I w .  
więks-wści należały one do Dziewia-

i�bi�
e 

����:� siie:iń
t

{k� ���� 
pozwalał sobie na częste faul?wame 
przeciwników nie ltcząc się meraz z 
konsekwencjami takiego postęp_owa­
na. Bardzo słabo, a racze.I niepo­
prawnie z.ag·rał Janusz Kuterwa z 
CWKS który pozwalał sobie na grę 
solo i 'zbyt częstyp-i ,,kiwaniem'• tra­
cił dość korzystne sytuac.1e dla swo­
jej druty-ny. Kompromitująco słabo 
zagrała obrona wojskowych, a �zC'l.e­
gólnfe Hubert Goik. 

PIAST - 21-2G. VIII. - .,Urzec?O• 
na" - prod. USA - od lat 18 • 

PROGRAM NASTĘPNY 
OGNISKO - �9. VIII. - 2. IX. -

Et cetera pana Pułkownika" -
Prod. włoskiej - od lat !tt. 
29. VIII. - 2. IX. - ,.Czarodziejski 
kwiat" - prod„ radz. - od lat 9. 

W CHOJNOWIE,"u1. Kokiuszk.t 22 - tel. 235 

Z A T R U D N I  Z A R A Z  

BAŁ.TYK - 27.-30. VIII. - 11Czar„ 
na Carmen" prod. USA - od lat 
18, (panorama). 31. VIIT. - 2. IX. -

Pan bez mieszkania" - prod. 
j'ugos!. - od lat 16. 

JEDNEGO INŻYNIERA-MECHANIKA' 
:i kilkule,lni4 pra�lyk4 

DWÓCH TECHNIKÓW-MECHANIKÓW 
z ukończon.ym technikum i praktyk4 zawodow4 

na stanowiskach· 
TECHNOLOGA lub KONSTRUKTORA. 

JEDNEGO TECHNIKA-MECHANIKA 
do normowania pracy (z ukońd:onym il!lchnl­

kum I praklyk4 zawódow4 ----

Pierwsze 10 minut meczu przyniosły 
przewagę Dziewiarzom1 którzy w 6 mi­
nucie ze strzału Lewińskiego uzyskali 
prowadzenie, dalsze dwle bramki pa. 
dly ze strzału Slcaluby i Prokopa• 
wicz.a. w 40 mi.nucie gry. 

W drugiej połowie niebiescy 
(CWKS) starali się nadrobić straco�y 
et.as W SO minucie gry Kubala me 
wyk

0
orzystuje rzutu karnego, przy 

sta-n1e mecz.u 3:1. 

PIAST - 27. VTII.-2. IX. ,,Szla.i 
chectwo zobowiązuje" prod. 
ang. - od lat 18. 

ZŁOTORYJA 
PDK - 24-26. VIII. - ,,Bestia" -; 

prod. węgierskiej - od lat 16. 
27-29. VIII. - .,Ostatni świadek" 
- prod. NRF - od lat 16; 31 . VIII. 
- 2. IX. - ,,Opętanie" - prod. 
franc. - od lat 13. 

MIŁKOWICE 

%głoszenia pisemne, telef9nlczne lub, osobiste. Inform•• 
cJI odnołnle warunków pracy udziela dział kadr - adres 
Jak wyteJ. /-127 I 

Do 87 minuty spotkanJa gra jest 
anemiczna; dopiero w 87 minucie z 
rzutu karnego Goik z.dobywa po Jat­
wińskim drugą bramkę dla CWKS 
Od tego momentu wojs)J:owi robią 
wszy.stko. aby zapewnić sobie przy. 
najmniej remis. Było już jednak za 
rpótno i sędzia odgwizdał zawody z 
wynikłem 3:2 dla Dziewiarza. 

POKÓJ - 24.-26. VIII. -· ,,Otenl• 
łem się z czarownicą" - prod. 
USA - od lat 12: 28-30. VIII. -
,.Kłopoty z miłością" - prod. 
NRD - od lat 14 (kolor): 31. VIll. 
-2. IX. - l'Sto k.Jlometrów" 
prod. włoskiej - od lat 12. 

Muzea i wystawy �.:...---�-.;._------��----

' '  

Miejski Handel Detaliczny 

Artykułami Przemysłowymi • 
w LEGNICY' 

. INFORMUJE UPRZEJMIE PT K L I E N T  ó W, ŻE • 

• KIERMASZ 
ARTYKUt

O
W 

SZKOLNYCH 
I 

---ZORGANIZOWANO' W NASTĘPUJĄCYCH SKLEPACH:--­

tJ MleJskl Dom Towarowy • 
li Dom Dziecka 
3) KonfekcJa młod1letow1 - Wrocławski f 3, 
4) Obuwie młodzletowe - Rosenber9ów 44 • 

Pozosfale nasze sklepy posiadaj4 również - BOGA TY ASORTYMENT • 
ARTYKUŁÓW SZKOLNYCH. R-124 

.. 

Powszechna Spółdzielnia Spoźy�ów 
' w LEGNICY, ul. Ks: Scl99lenne90 t 

Z A W- I A D· J,,. M I A 

WSZYSTKICH Z A I.N T  E R  E S  O W A N Y,C H ' '· 

%E DNIA f. VIII. 62 r, _ ___ ..,. 

--.-URUCHOMIONO PUNKT USŁUGOWY-:---. ... , 

-- w którym wykonuje się --

SZYLDY I . WSZELKIE N APISY • 
REKLAMOWE -

PUNKT MIESCI SIĘ W BUDYNKU PSS PRZV UL. KS. SCIEG!ENNEGO 't,. 

ZAMÓWIENIA WYKONUJEMY SZJSKO I SOLIDNIE. 

PUNKT CZYNNY JEST W GODZ. OD 7 DO 1 S, R-128 

ZGUBY 
ZGUBIONO legitymacj� szkolną r,a 
rok 1961/62 wydaną pr,ez Il Liceum 
Ogólnokształcące w Legnicy - na 
nazwisko Kwiatek Wiaczesław. 

D-335 

Sędzią głównym zawodów by! Otto 
Uniatowltz, który bardzo dobrze wy­
wiązał się z tego zadania. 

w. w. 

LEGNICA - wystawa uMledt w Pol• 
sce" w salach MDK (ul. Mickie­
wicz.a 3) czynna codziennie z wy„ 
jątklem poniedziałku od &Odz, 17 
do 20. 

LEGNICKIE POLI!: Muuum 
Bitwy pod Legnicą otwarte od 
godz. JO do goctz.. l!S. w nlectzlel" 
i święta od godz. 10 do 18. W po­
nled2.iałkl muzeum nieczynne. 

• Szacb�wy MISTRZ 
l)ziewiarzlJ 

D ytury opłek 
24. VIII. - ul. Matejki, • 
25. VIII. - ul. Powstańców, 
26. VIII. - ul. M. Nowotki, 
27. VIII. - ul. Jaworzyńska, 
28. VIII. - ul. Matejki 
29. VIII. - ul. Powstańców, 

tel. 39-71 
tel. 35.47 
tel. JB--54 
tel. 24- 56 
tel. 39·71 
tel. 35-,7 
tel. 38-54 W ramach spartakiady sport.o­

wej organizowan�j przez Legi:ii• 
ckie Zakłady Przemysłu Dzie­
wiarskiego „Milana" odbyły się 
indyw.

jdualne mistrzostwa sza­
chowe. 

Telefonem z boisk 
W klasie ,,A" drużyny legni­

ckie uzyskały następujące wy­
niki: 

Chojnowianka Victoria 
Swlebodilce 3:2 (2:1), 

Górnik Złotoryja - Olimpia 
Zgorzelec 3:4 (2:1). 

Jaworzanka - Olimpia Kowa• 
ry 4:0 (2:0). 

W ciekawie zorganizowanej im 
prezie, poza Flegerem legitymu­
jącym się II kategorią, startowa­
li sami nowicjusze, z któryeh je­
den zdóbyl IV kategorię, a czte­
rech V kategorię. 

Pierwsze miejsce zajął Fleger 
zdobywając 10 pkt. Pozostałe' 
miejsca do szóstego zajęli: Pa­
stewski 9 pkt, Cikrikudis 8 pkt, 
Chmielewski 6;5 pkt. Izowski 6 
pkt, i Karatymus 5,5 pkt. 

Organizacja zawodów dobra. 
Sędzią głównym turnieju mi· 
strzowskiego był p. Szaoht z Leg-
nicy. W. W. 

30. VIII. - ul. M. Nowotkj, 

Zwiedza my Legnicę 
Trzecia z kolei wycieczka po 

Legnicy, z cyklu organizowane­
go przez Muzeum. odbędzie się 
w piątek 24 bm. Zbiórka o godz. 
18 przed ratuszem w Rynku. W 
programie zwiedzanie Górnego 
Miasta. W piątek 31 bm. wy­
cieczka po zabytkach architek­
tury barokowej. Zbiórka przed 
kościołem św. Jana o godz 18. 
Wycieczki prowadzi mgr Ta­
deusz Gumiński. "'"--------�--------..... --·----------------

' . 

Wielobranżowa Spółdzielnia Pracy 
Przeni.vslowo-Uslugowa 

LEGNICA, ul. Piastowska 58 

■ p o  I e  c a  na okres jesienno-zimowy swoje 
usługi z zakresu chemicznego czyszczeni11 
garderoby 

■ Przypominamy, że przyjmujemy do prania 
również bieliznę białą. 

'GARDEROB� I BIELIZN� DO PRANIA PRZYJMUJĄ PUNKTY USŁUGOWE 
MIESZCZĄCE SI� PRZY ULICACH ----

1 )  PIASTOWSKIEJ 58 • 
2) ZŁOTORYJSKIEJ 4 1  
3) MARCHLEWSKIEGO 1 1  
4) WROCŁAWSKIEJ 7 1  
5) SRODKOWEJ 81 
6) GRODZKIEJ 62 

lnformuJemy, ie we wszystkich naszych punktach moina zamawiat 
---- ekspresowe pranie garderoby ----

GWARANTUJEMY SZYBKIE I SOLIDNE WYKONANIE USŁUG 

R-129 .. 

------------------------------------�----------------------------. 
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